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Od Redakcyi.
Szanownym abonentom przypominamy, iż czas już odnowić 

prenumeratę na kwartał ligi r. b, o jak naj- 
wcześniejsze nadsyłanie której, wprost do redakcyi, 
uprzejmie prosimy.

Nowoprzybywający abonenci od 1-go Kwietnia otrzymają 
początek powieści V. CHOIŃSKIEGO p.
,llóśycki‘.

i.

z mciM wn.
ZE WSPOMNIEŃ DZIENNIKARZA

skreślił
Zbigniew Kośeiesza.

(Dalszy ciąg).
Działacze żydowscy z kategoryi naczelników war- < 

szawskich filij Aliance Israelite również widzieli, że „po­
grom“ doskonale da się wyzyskać w kierunku powstrzy­
mania wzrastającego już ruchu samoobrony legalnej tych 
chrześcian, którzy się wyzbyli bielma asymilacyjnego.

Więc uderzyli z wielkim impetem na nieobywatel- 
skość i barbarzyństwo wszystkich pragnących ograniczeń 
dla żydów; więc sądzili, że tą drogą uda im się powstrzy­
mać wykonanie już wydanych lub zarządzenie nowych 
przepisów prawodawczych, zmierzających do ochrony 
rdzennego społeczeństwa przed ideowem zźydzeniem.

Ale impet był za gwałtowny. Zapomnieli o talmudy- 
cznej przestrodze: chytrości lisa i ostrożnej pełzaninie wę­
ża. Nerwowa buta wywołała „ośli ryk“. Słynny memoryał 
giełdy warszawskiej w sprawie żydowskiej był, w jednym 
zwłaszcza ustępie, nadzwyczaj charakterystycznym takim 
„oślim rykiem“, który całemu zastępowi najupartszych 
asymilatorów (z wyjątkiem chyba bezdennie ograniczonych 
lub... interesownych) otworzył oczy. wszelkie objawy katolickiego wstecznictwa, podających

O memoryale tym pisałem już na innem miejscu smu- zmyślone fakty ku zohydzeniu duchowieństwa, wyzwie- 
tnych wspomnień, więc się powtarzać nie będę. Pragnę rzających się na pielgrzymki do Częstochowy, na odpusty 
tylko zaznaczyć szczegół, że zamiar, a raczej geneza one- wiejskie i t. p. — nie pojawiło się ani słówko o działalne­
go wielce dziejowego dokumentu w sprawie żydowskiej ści szynkarzy żydowskich, o lichwie żydowskiej i demora- 
sięga doby judenhetzy. Bankier Gotlieb Bloch, finansista lizacyi handlarzy żywym towarem, wyłącznie żydów, o 0- 
Henryk Natansohn i brat jego doktor Ludwik Natansohn, szustwach i wyzysku żydów giełdziarzy i finansistów. Po- 
owi tryumwirowie żydowstwa tutejszego, mniemali, że na- zytywiści, urągający kultowi i wierzeniom chrześciańskim, 
darza się najlepsza sposobność utrzymania zn statu quo natrząsający się z ultramontanizmu' klerykalizmu i jezui- 
nieszczęsnego równouprawnienia, dokonanego przez mar- tyzmu—nigdy nie dotykali zabobonów skarykaturowanego 
grabiego Aleksandra Wielopolskiego. Z obawy jednak aby mozaizmu, milczeli o organizacj i kachałów i hazuce, nie 
żydów nie pomawiano w sferach decydujących o równo-1 wspominali o maksymach etyki talmudycznej, stosowanych 
znaczność z tutejszą ludnością rdzenną, a przez to nie za- w życiu ekonomiczno-społecznem, więc podrywających takznaczność z tutejszą ludnością rdzenną, a przez to nie za- 
kwestyonowano ich państwowej prawomyślności, zamie­
ścił ów tryumwirat frazes o wyższości ekonomicznej 
i wyższej zdolności podatkowej żydowstwa, w poró­
wnaniu z „mieszkańcami rdzennymi“.

Tryumwirowie i redaktorzy memoryału doznali je­
dnak sromotnego fiasca, i to podwójnego. Tam, zkąd się 
spodziewali uznania, a oczywiście przywilejów, spotkało 
ich milczenie, albowiem wiekowa roztropność timeo Da- 
naos et dona ferentes stanowi co do żydów niewzruszną 
zasadę. Tu zaś, maskę wspólności czyli uspołecznienia 
„braterskiego“ zrzucili zupełnie.

I chociaż później, gdy memoryał wyszedł na jaw, gdy 
, uczciwi komentatorzy wyświetlili chrześciańskiemu społe­
czeństwu jego dążność—tryumwirat począł się wykręcać 

j niejasnem tłomaczeniem odnośnego frazesu, złem zrozu- 
1 mieniem ich intencyi—nic to już jednak nie pomogło. Do­
kument pozostali dotąd zostaje dokumentem, a nieszczęsny 

j wybryk zwany judenhetzą nie powstrzyma! stopniowego, 
• bardzo powolnego, ale konsekwentnie stałego odwrotu od 
1 sympatyi dla ..uspołecznienia“ żydów, bez porzucenia tal- 
mudycznego mozaizmu.

Z czasem zaszły i inne objawy pogłębiające ten od- 
1 wrót, ale memoryał giełdowy stanowi najmocniejszy ar- 
! gument bankructwa roboty asymilacyjnej.

Nie należy pominąć jeszcze jednego szczegółu. Oto 
i judenhetzą, i memoryał giełdowy, stwierdziły najdowo- 
dniej ścisłe kmotrowstwo, zachodzące między żydow- 
stwem a publicystyką pozytywistyczną. Samą awanturę, 
jako brutalny, dziki fakt, potępiła jednomyślnie cała pra­
sa. Gdy jednak minęła „gorączka“, gdy się zabrano do 
spokojnego i rozważnego ocenienia przyczyn i skutków, 
organa zachowawcze albo wykazywały żydom, że „kto 
sieje wiatr, ten zbiera burzę“, albo przynajmniej milczały. 
Inaczej postąpiły organa liberalno-pozytywistyczne. Te 
przez długi czas obrzucały błotem społeczeństwo chrze- 
ściańskie na rzecz... żydowstwa, W „Przeglądzie Tygo­
dniowym“, „Prawdzie“, „Nowinach“ i w „Gazecie Pol­
skiej“ rozbrzmiewały komplementy dla „dzieci jednej zie­
mi“, dla „prześladowanych ofiar“, które całą siłą garną 
się „do łącznej obywatelskiej roboty, do pracy organi­
cznej wespół z wszystkimi członkami społeczeństwa“.

W organach tych, piętnujących z całą zajadłością 

przecie dogmatyzowaną przez pozytywizm pracę organi­
czną., pracę u podstaw społecznych.

Nie, o tych „drażliwościach“ publicystyka pozytywi­
styczna zachowywała grobowe milczenie. Gdy zaś zacho­
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wawcza ówczesna „Niwa“ ogłosiła „memoryał“, pozyty­
wiści, nawet ci, którzy się chełpili swoją krzykliwą „pa- 
tryotycznością“, nie dali odprawy żydowsko-plutokraty- 
cznemu tryumwiratowi. A dlaczego? Albowiem pozyty­
wizm i judaizm warszawski oddawna zawarły sojusz. To 
dwuprzymierze, chociaż nie ujęte w żaden spisany trak­
tat, uwidocznia się w całym ruchu pozytywistycznym i ró­
wnorzędnym ruchu żydowskim, jednakowo wrogo uspo­
sobionych dla religii Chrystusowej.

Żydzi od samego początku popierali nowinki pozyty­
wistyczne, ponieważ one zmierzają do odchrześcianienia 
społeczeństwa, które w takim razie staje się podatniejszem 
do pójścia w służbę żydowską. Pozytywiści znów, dążący 
do poganizmu i materyalizmu, wywdzięczali się swoim 
sprzymierzeńcom szczerą sympatyą i świadomem, a cho­
ciażby i nieświadomem lecz czynnem poparciem ich inte­
resów.

Nie brakuje faktów, i to dość jaskrawych, stwierdza­
jących istnienie „dwuprzymierza“. Zanim jednak do nich 
przejdziemy, potrzeba odeprzeć zarzut, jaki ma wszelkie zamiarn urzędować, wołał jednak pracować w biurze, aniżeli 
pozory słuszności, mianowicie, że przecież w sferze najbar-1 patrzeć na nieład, którego nienawidził.
dziej zachowawczej nie zbywało i nie zbywa na fiłosemi- j Zato używał sobie Staś, pomagając służbie, siostrze
tach, na zwolennikach asymilacyi, nawet bez Chrztu, i to i matce. Mięszał się do wszystkiego, popychał sprzęty, właził 
zwolennikach bardzo gorących. Zaprzeczyć telnu trudno,'na kanapy i stołki, zamiatał, dźwigał kubły z wodą, a im wię- 
albowiem cały szereg faktów i osób udowadnia szerzenie' cej było wrzawy, tern śmiał się głośniej.
filosemickich poglądów w stronnictwie i sferze, uważają-! W miasteczku gotowano się tymczasem na widowisko, 
cych się za par excellence zachowawcze. ; Pan kalkulator należał, jako były oficer, starszy urzędnik

Na innem już miejscu wskazaliśmy co znaczy opor- i właściciel domu z ogródkiem, do arystokracyi pieszowieckiej, 
tunizm, najwstrętniejszy wytwór przykazania pozytywisty-' przeto byl ślub jego córki zdarzeniem niezwyklem. Na taki 
cznego: „walki o byt“, wstrętniejszy od samej zasady wal- wypadek musiały kumoszki powiatowe czekać nieraz bardzo 
ki brutalnej ale szczerej, wstrętniejszy, jako obłuda, hipo- długo.
kryzya, t. z. faryzeuszowstwo, w których najwznioślejsze | Bo w Pleszowcach działo się niewiele. Mieścina, liczą- 
hasła stanowią jedynie maskę. Co zaś należy trzymać ca 5,000 mieszkańców, posiadająca sąd, dwie szkoły, katolicką 

i protestancką, niepołączona dotąd koleją żelazną ze światemo zachowawcach-oportunistach i jaką oni odgrywają rolę 
w społeczeństwie — rzekliśmy poprzednio, powtarzać się 
więc nie będziemy. I tylko w tej sferze zachowawców, 
uprawiających egoistyczno-rodowo-doczesne interesa, filo- 
semityzm się rozkrzewił. dając nam przedtem nieznany, 
niesłychany zespół arystokracyi rdzennej z plutokraeyą 
żydowską.

(Dalszy ciąg nastąpił.

powieść 
przez 

Teodora Jeske - Ch oidskiego.
(Dalszy ciąg.)

— Mój Staś jeszcze zamłody, kochany sąsiedzie. Ale,
ale, co chcialem powiedzieć... Mam nadzieję, że nas sąsiad
-X--------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------- --------------------------------------------—

powieść współczesna 
przez

Jana Mieroszewicza.

. (Dalszy ciąg).
— Ot, prawda! Człowieku myślisz...
— Głowisz się...
— Martwisz, trujesz się, a tu sposób sam się naprasza!
— Czy tylko się to wróci?
— Hm! Pismo, to dobry interes! Ot, niech panie zapyta­

ją, niech się przekonają! Można majątek czasem zebrać, duży 
majątek, bywają wypadki! A przytem stanowisko, precyzya... • 
Ha, jak panie uważają! Przed Włodziutkiem przyszłość! Być 
powołanym na redaktora, to nie żarty! To nie bajki! Raz się 
trafi nie dwa...

Feinmark umilkł.
Wzruszone twarze starych panien aż nadto dobrze świad­

czyły, że przekonywać ich nie było trzeba, źe rzuconej ntyśli 
chwyciły się z całym zapałem, że za żadne skarby rozstaćby 
się z nią nie chciały.

Tak sprawiwszy swoją misyę, Feinmark skinął na Rum- 
stocka i pożegnał ciotki, zapowiadając rozwinięcie rzuconych 
myśli w najkrótszym czasie.

zaszczyci dziś swoją obecnością. Przecież to ślub jego piesz- 
czotki.

— A jakże, a jakże. Jakby to było, żeby się ślub mojej 
córki chrzestnej odbył bezemnie. Ale słonko już wysoko; 
trzeba ruszać w pole!

— Do widzenia.
— Panu Bogu njdaję!
— Z Panem Bogiem!
Pan Nizina, zeskoczywszy z muru, znikł za drzewami 

swego ogrodu, a. pan Ruhsitzke poszedł zwolna główną aleją 
swego królestwa, przypatrując się po drodze uważnie każdemu 
kwiatkowi. Odbywszy przegląd wszystkich drzew i krzewów, 
policzywszy zimowe jabłka i gruszki, wrócił do domu, gdzie 
panował ruch niezwykły. W salonie zawieszano świeże firan­
ki, w gabinecie usuwano szafy z książkami, w innych pokojacli 
robiono różne porządki, mające na celu powiększenie miejsca, 
aby go starczyło dla gości weselnych.

Pan Ruhsitzke, zobaczywszy co się dzieje, skrzywił się, 
wziął kapelusz, laskę i wyszedł do miasta. Choć nie miał dziś 

cywilizowanym, dziwowała się każdemu powozowi, który przy­
jeżdżał z wsi okolicznych w dni targowe Ihb świąteczne. Po­
grzeb, ślub, ekstra poczta, zbiegowisko uliczne, waryat, który 
pokazał się na ulicy, wściekły pies, złodziej, kłótnie nawet 
przekupek wywabiały ciekawych do okien lub gromadziły na­
około siebie mnóstwo gapiów. Znali się tu wszyscy, * opieko- 

! wali się sobą, zaglądali sobie prawie do garnków. Gdy który 
z „arystokratów“ ubrał się w nowy surdut, mówiło o tern cale 
miasto. Cóż dopiero, kiedy wydawał córkę za mąż.

Roje też pauprów, żaczków szkolnych i służących zale­
gły pod wieczór ulicę, na której stal domek pana kalkulatora.

1 „Towarzystwo lepsze“ Pleszowiec, nie mogąc mięszać się z tłu­
mem, zapełniło szczelnie kościół katolicki, w którym miał się 
ślub odbyć.

Aż pięć starych karet wynajął pan Ruhsitzke. Gdy po­
wozy stanęły przed jego dworkiem, popłynął nad zebranym 
ludem szmer cichego uwielbienia.

— O, o, o, o...—szeptano wokoło.
Innemi zupełnie oczyma patrzyli koledzy Stasia na swe-

---------------------------------------------------------- -------------------
Lecz panny Florentyna i Klementyna rozwinięcia tego 

nie potrzebowały, mając w sobie samych ogromny zapas nader 
i żywej wyobraźni. Ziarno rzucone przez Feinmarka za- 
’ kiełkowało odrazu. Ani panna Florentyna, ani panna Klemen- 
, tyna nocy tej oka nie zmrużyły, budując przyszłość całą na 
' stanowisku czekającem Wtodziutka. A gdy pierwsze promienie 
' słońca zajrzały do mieszkania starych panien — zbudziła się 
■ w nich najpierw chęć czynu, a bezpośrednim skutkiem jej była 
, wyprawa na naradę do Niciukanki.

Włodziutek spał jeszcze snem sprawiedliwego, straciw­
szy zupełnie pamięć spędzonego wieczoru, kiedy panny Flo- 
rentyna i Klementyna pukały już do pokoiku jedynej swej po- 
wierniczki.

Niciukanka wysłuchała cierpliwie zwierzeń, pokiwała 
głową i zaopiniowała z przekonaniem:

— Ani w lewo, ani w prawo! Prawda, albo raz słysza­
łam! Taki redaktor—tphy! Osoba! Duża osoba! Jemu wszędzie 
drzwi otworzą, jeszcze siedzieć poproszą i ugoszczą! Wiem 
przecież! Stryjeczny jednej pani, u której się dawniej stołowa­
łam, ale drogo mi było i przaśno, także był redaktorem w ku- 
ryerku!.

— No i co? I co?...
— Niczegowaty sobie człowiek! A już ten pisał! Co chcieć 

napisał! Sznurek w Chlebie—on już całą historyę cygani; kota 
potrącili — on znów cygani o mordowaniu zwierząt; służącą 
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go towarzysza, który wyszedł pierwszy na ulicę. Nawet Ję­
drek, cisnący się do przodu, spokorniał, ujrzawszy taką pa­
radę.

— O, o, o, o...—powtarzano.
A gdy goście zaczęli wysnuwać się z domu, urzędnicy 

i bogatsi mieszczanie, sama arystokracya, panowie we frakach 
i białych krawatach, a panie w jedwabiach, zapanowało głu­
che milczenie. Co za śliczności! Jeden wyciągał szyję przez 
drugiego, dziewczęta poszturgiwały chłopców, chcąc widzieć 
każdy szczegół, a stare kobiety kiwały głowami. Dziwy, dzi­
wy! Pani rendantowa przypięła sobie ogon na dwa łokcie 
długości, pani komisarzowa wsadziła na włosy jakiś czepiec 
z szerokiemi wstęgami, pani inspektorowa niosła w ręku wa­
chlarz z samych piór...

Wtem pokazał się na progu pan Nizina z panną młodą. 
On w czarnej czamarze z potrzebami, w rogatej czapie, nasu­
niętej na lewe ucho,—ona w białej, atlasowej sukni, owiana 
welonem.

Oblicze tłumu zajaśniało radością. Tak zamaszyście wy­
glądał mały mieszczanin, tak urocze wrażenie robiła narzeczo­
na. Nagle rozległo się ze wszystkich stron, jakby na komen­
dę: hurrA! a ściany domów odbijały ten okrzyk, podając go so­
bie nawzajem. Stare konie pocztowe, z których znaczna część 
służyła niegdyś w wojsku, podrzuciły łby, strzygąc uszami 
i chrapiąc. Przypomniały im się lepsze, dawne czasy.

Stangreci uderzyli z biczów, powozy zaterkotały po nie­
równym bruku, i pochód ruszy! ku kościołowi, a za odjeżdża­
jącymi pędziła gromada pauprów, wrzeszczących: hurra, hur­
ra! Staś, siedzący z rodzicami w ostatniej karecie, nie mógł 
wytrzymać, aby nie pogrozić łobuzom pięścią.

W kościele odbyła się ceremonia szybko. Ksiądz pro­
boszcz pobłogosławił młodą parę, organista zarzępolił na od- 
strojonych organach: Veni creator, chór szkolny zaśpiewał 
swemu rektorowi jakąś pieśń, i panna Ruhsitzke stała się pa­
nią Lange. Gdy wychodziła z mężem z Domu Bożego, niosła 
głowę wysoko i stąpała pewnym krokiem. On zaś zmalał ja­
koś, pochylił się, może dlatego, że wstydził się swej zmienio­
nej twarzy, z której znikły rude bokobrody, ustępując miejsca 
wąsom, zwieszającym się w nieładzie po obu stronach nosa. 
Pan rektor zgoiił ukochane faworyty, a zostawił zarost tylko 
na górnej wardze, przeto zdawało mu się, że się z niego wszys­
cy śmieją.

I znów zadudniły stare karety, ciągnione przez stare ko­
nie, na starym bruku miasteczka, a za powracającymi wesel- 
nikami biegli ulicznicy i bawili się po swojemu, wołając: hurra!

Goście pana kalkulatora weszli już do domu. Na progu 
został tylko on sam. Gdy się powozy oddaliły, sięgnął pan 
Ruhsitzke do kieszeni, a wydobywszy z niej garść drobnych, 
srebrnych monet, sypnął je między gawiedz uliczną. Rozegrał 
się teraz ostatni akt wszelkiej zabawy ludowej. Pauprowie 
rzucili się na pieniążki, wyrywając je sobie z rąk. Wszczęły 
się bijatyki, rozległy się brutalne klątwy, tu i owdzie popłynę- 
-X---------------------------------------------------------------------------K-
sam skrzyczał i zaraz cygani o zepsuciu służby! Co chcieć po­
wiedzieć—on zcygani i ogłosi. Duży był redaktor!

— Jakże, tak mówi pani, cygan?
— Nu, cygan! A taki cyganem musial być! W kuryerku 

redaktorzy!, gdziebądź kto płaci, a jemu darmo! Sam chudzień- 
ki, maleńki, ledwie noseczek mu się trochę czerwienił, a czap­
kowali mu wszyscy! Grosza u niego niebardzo, ale zato u Fil- 
kowskiej—tej pani było Filkowska z męża a Czyżyk z domu— 
to i wszystko pół darmo! Tam od kupca, tam od szewca, tam 
z cukierni, a to z jakichś reklam czy z czego! Obiady były 
i owszem, ale drogie i przaśne! Pieprzu nie zobacz, soli nie po- 
czuj, korzenia nie wysmakuj! Drogie były i przaśne!...

— Tak cóż?—przerwała panna Florentyna, bojąc się aby 
Niciukanka nie odbiegła od przedmiotu. — Jemu, temu reda­
ktorowi było i owszem...

— Niczego, pani mówi...
— Szanowali!
— Ta niebardzo! Raz zcyganił na maglarza, ta ten go 

obił...
— Redaktora?!
— Jak mnie panie żywą widzicie! Kijem obił, ale on nic. 

Powiada, to się zawsze każdemu redaktorowi przytrafi.
— Że... że go bija? — podchwyciła ze zgrozą panna Kle­

mentyna.

la krew, wkoiicu zjawił się stróż bezp! czeństwa publicznego, 
wiecznie zrzędzący „pan wachmistrz“, i rozpędził hołotę.

— A rakarze! a do domu! a niech was jaśniste!..—krzy­
czał, machając zardzewiałem szabliskiem.

Po chwili uciszyło się przed domem pana kalkulatora. 
Wewnątrz tylko brzęczało, jak w ulu.

Nazajutrz wróciło wszystko do dawnego porządku. Pan 
Ruhsitzke, obejrzawszy śliwki i jabłka zimowe w swym ogród­
ku, wypił kawę, zapalił cygaro i udał się do biura, gdzie za­
siadł nad plikiem papierów, które mu woźny przyniósł od ka- 
syerów; pan Nizina zaopatrzył się w pieczone kartofle i ruszył 
w pole, do robotników, a Staś pobiegł do szkoły, roztrącając 
po drodze chłopów i przekupki.

Były w Płeszowcach dwa zakłady naukowe: katolicki 
i protestancki. Każdy z nich składał się z czterech klas, 
z których najwyższa nazywała się rektorską, gdyż zostawała 
pod bezpośrednią opieką samego „pana rechtora“, jak mówili 
mieszczanie. W pierwszym wykładano po polsku, w drugim 
po niemiecku, w obydwóch zaś uczyły się dzieci przedmiotów 
elementarnych, a w oddziale, który był chlubą miasteczka, 
obeznawano wybrańców z początkami łaciny, geometry! i al­
gebry. Do tej klasy uczęszazali jedynie chłopcy rodziców za­
możniejszych, którzy nie mieli skończyć edukacyi na popra- 
wnem czytaniu i pisaniu. Tu przygotowywano synów urzęd­
ników i reszty „arystokracyi“ do gimnazyów.

Staś, choć liczył dopiero trzynasty rok, kończył już kurs 
katolickiej klasy rektorskiej, którą prowadził pan Lewiński, 
młody doktór filozofii.

Było już „po dzwonku“, kiedy mały Ruhsitzke wpadl do 
swej klasy, szarpnąwszy mocno za klamkę drzwi. Koledzy je­
go siedzieli cichutko w lawach, schyleni nad książkami, a pan 
rektor, mężczyzna średniego wzrostu, krępy, barczysty, z twa­
rzą okrągłą, ozdobioną czarnym wąsem, chodził po salce i wy­
słuchiwał lekcyi.

Szybko odwrócił się pan Lewiński.
— Czy to karczma, żebyś tak hałasował? — fuknął. — 

Dlaczego się spóźniłeś?
Staś nie spokorniał wcale, choć wiedział, że pan rektor, 

podobniejszy do wojaka niż do nauczyciela, nie znał się na 
żartach.

— Wczoraj był ślub mojej siostry, panie rektorze — od­
powiedział śmiało.

— Prawda, idź na miejsce, a naucz się wchodzić przy- 
zwoiciej do szkoły, bo mógłbyś kiedy co oberwać. Styczyń­
ski! Więc jak jest perfectum od dare?

(Dalszy ciąg nastąpi).

SfCartiii z prowincyi.
Zaczynam od sprostowania!-Jeszcze o kandydatach lubelskich.—Kan­
dydaci na radców Tow. Kredyt. Ziemskiego z okręgu Radomskiego. — 
Panowie radcy, parcelujący majątki własne między włościan i — ży­
dów, nie mogą być kandydatami odpowiednimi. — Niektórym czas od-

------ ---- —--------------------------------------------------------------- -Ś-
— Kijem—dodała flegmatycznie Niciukanka. — Ale nie 

bardzo. Troszkę sobie i — nie mocno...
Ciernie życia redaktorskiego przeraziły stare panny.
— Ta gdzieżby Włodziutka...
— Mieli uderzyć...
— On delikatny...
— Słabowity!
— Misztowtówna mu się przysłużyła...
— Kudyrkowie byli mocni! Choć Józinek...
— Śledziona mu dokuczała!
— Nic zresztą! Śledziona była w rodzinie!
— Jeszcze nasza babka skarżyła się na nią.
— I gdyby nie Misztowtówna a Puciatówna...
— Wlodziutek byłby w sobie innym!
— Lecz co jemu z redaktorstwa takiego!
— Mogą uderzyć, a jeszcze co przetrącić...
— Wolej zdrowym być!
— Panie pozwolą, ale pan Włodzimierz może zostać 

większym redaktorem!
— Większym!?
— Pewnie, że większym!
— Choć największym! A jakże to?
— Słyszałam ja i o takim! Dom w cztery oficyny, apar­

tament na parterze, lokal, panna służąca, kucharz! Co?! Jest 
taki! W Warszawie czego chcieć dostanie’ Jeden za grosz, dru-
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począć! — Ewentualni kandydaci na radeów z Okręgu Kieleckiego — 
Czy kandydatura radców, którzy nigdy rolnikami nie byli i nie sa, jest 
właściwą?—Upraszam o informacye dotyczące kandydatów z okręgu 
Łomżyńskiego.—Pewien pyszny pan i kolator szpilkujący proboszcza.— 
Dlaczego szacunek i cześć dla duszpasterzy leży we własnym dobrze 
pojętym interesie inteligencyi ziemiańskiej. — Krótkie życzenia. —

W spólny sztandar r o 1 a r z y. — Alleluja!
Kto ma odwagę krytykować błędy innych, ten nie 

powinien wahać się z naprawianiem i prostowaniem po­
myłek własnych. Jest to jedna z zasad przyjętych stale 
w „Roli“ i gwoli tej zasadzie pogawędkę dzisiejszą zaczy­
nam od sprostowań. A więc w niefortunnym zarządzie 
niefortunnej „Spółki Rybackiej“ pan Leon Przanowski 
udziału wcale nie brał, aczkolwiek był jej udziałowcem. 
Działaczem w spółce głównym był nieżyjący już dzisiaj 
brat p. Leona Przanowskiego s. p. Adam, co się właśnie 
niniejszem prostuje. Nadto w listach jakie mam przed so­
bą ludzie wiarogodni twierdzą, iż tenże p. Leon Przanow­
ski jest kandydatem na radcę Tow. Kredyt. Ziemskiego 
zupełnie odpowiednim. I owszem, niechaj nim będzie, nie 
mam nic przeciw temu. Pan Eustachy Świeżawski, zape­
wniają mnie również widocznie wielbiciele jego, jest także 
„dobrym“ prezesem dyrekcyi szczegółowej w Lublinie 
i nawet tak dobrym, iż „lepszego“ trudno byłoby znaleźć, 
a przytem jest to człowiek czynny nader w sprawach spo­
łecznych, czego dowodem piastowanie przezeń równocze­
śnie godności prezesa Lubelskiego Towarzystwa Dobro­
czynności. Także nie mam i w gruncie rzeczy nie miałem 
nic, przeciwko ewentualnej kandydaturze pana Swieżaw- 
skiego. Tylko... czy to prezesowstwo podwójne nie wkłada 
na barki p. Świeżawskiego zbyt dużego ciężaru przy po­
siadaniu zwłaszcza znacznych majętności i rozległego go­
spodarstwa własnego?... Nie przesądzam: od tego albo­
wiem są wyborcy, iżby w kwestyach tego rodzaju — sąd 
swój wydawali. "

Załatwiwszy się tedy ze sprostowaniami dotyczącemi 
ewentualnych kandydatów na radców w okręgu Lubel­
skim, przechodzę do okręgów innych, mianowicio Radom­
skiego i Kieleckiego gdzie w blizkim już terminie i wkrót­
ce po sobie wybory odbyć się mają: w Radomiu 19-go, 
w Kielcach 22-go Kwietnia.

W tern miejscu uczynię jedno jeszcze zastrzeżenie, 
raczej powtórzenie maleńkie. Proszę i błagam, iżby mnie 
nikt nie posądzał o najlżejszą nawet chęć osobistej „szy­
kany“ pp. „radców“. Ani mi to w myśli! Powiedziałem już 
i powtarzam raz jeszcze, iż kto przyjmuje na się obowią­
zek służby publicznej, jako zwłaszcza przedstawiciel 
licznej warstwy społecznej, tego kwalifikacye do tej służ­
by — publicznie omawianemi być winny. Oto 
w czem rdzeń rzeczy.

A więc w okręgu Radomskim kadencye swe kończą 
radcowie następujący: w komitecie: p. Zdzisław Reklew- 
ski: w dyrekcyi głównej: p. Władysław Jelski i Zygmunt 
Leszczyński; w dyrekcyi szczegółowej, pp Napoleon 

gi za złotówkę! Człowiek się tak tuła po mieście, patrzy, no 
i widzi rozmaitości.

— I cóż, cóż więcej ?
— Filkowszczyk właśnie nieraz powiadał o takim. Tyl­

ko, że ten coś jakby z żydów! U takiego głowa zawsze do pie­
niędzy! Teraz nie pamiętam gdzie, słuchałam, nie słuchając! 
Co mi było do niego! Teraz szkoda, wygodzilabym paniom 
Bardzo bogaty, aż przykro — złoto u niego drzwiami i oknami 
idzie bez końca i bez końca!

— Prenumeratę zbiera!
— O, właśnie... prenumeratę...
— I ogłoszenia!
— To, to! A panie zkąd wiedzą ?
— Przecież kiedy Włodziutek...
— Ma zostać redaktorem...
— To nas to obchodzi.
— Musimy wiedzieć z czego dochód!
— Prawda, prawda! Ot głowa — siwa, stara, niedołężna 

głowa! Chciałoby się bodaj słowem wygodzie! W naszej rodzi­
nie nie zdarzało się! Jest jeden Ludwik Niczuk, piszący u re­
jenta, ten możeby co wiedział. Ale on odemnie zdaleka bardzo! 
Czy to u mnie kapitał?

Panie Florentyua i Klementyna wyszły od Niciukanki 
niezadowolone. To co usłyszały, raczej niepokój w nich obudzi­
ło, niż wiarę w stanowisko redaktorskie.

Strzembosz, Władysław Dobiecki i Aleksander Karszo- 
Siedlewski.

P.Zdzisław Reklewski, jako urodzony w ro­
ku 1826, jest już w tym wieku, w którym zwolnienie się od 
służby publicznej w instytucyi wymagającej z konieczno­
ści sił młodych, energicznych i dzielnych, zwolnienie się, 
powiadam, od tej służby odpoczynek należą mu się słu­
sznie. Nie o ten jednak tylko wzgląd idzie, gdyż są ludzie, 
którym i w wieku tak podeszłym na siłach i energii nie 
zbywa. Ale wedle relacyi jednego z poważnych ziemian 
z okolicy Radomia, podpisanego na liście imieniem i na­
zwiskiem, pan Zdzisław Reklewski jest zwolennikiem par- 
celacyi większych posiadłości, a co właśnie sprzeciwia się 
chyba najkapitalniejszemu zadaniu Towarzystwa: u t r z y- 
m a n i a s t o w a r z y s z o n y c h z i e m i a n p r z y z i e m i, al­
bowiem, jak powiedział jeszcze znakomity Józef Supiński: 
„wyprzedając ziemię, wysadzamy się rozmyślnie w powie­
trze; bez ziemi niema nas“! Tymczasem p. Reklewski, roz­
parcelowawszy trzy już swoje folwarki, został sam przy 
6-ciu włókach ziemi, a i gdybyź przynajmniej nabywcami 
parceli byli włościanie!... Gdzież tam! „Większość parce- 
lantów, jak pisze korespondent,—t o ż y d z i! .. Natural­
nie, nic mnie nie obchodzi pytanie: dlaczego p. Reklewski 
tak nie inaczej postąpił i jakie okoliczności stały się tu 
czynnikiem decydującym: to są jego sprawy już osobiste 
i poniekąd domowe. Ale idzie mi znów o zasadę ogólną 
i, zdaje się, najzupełniej logiczną: Kto sam sobie z mająt­
kami własnemi radzić nie umie, ten i drugim radzić skute­
cznie chyba nie potrafi. Czyli, kto z jakichkolwiek przy­
czyn majątki swoje parceluje i ziemię wyprzedaje żydom, 
ten kwalifikacyj na odpowiedniego przedstawiciela zie­
mian zdaje się—nie posiadać.

Z tego też samego względu nie posiada, zdaniem mo- 
jem, warunków na dobrego radcę i wychodzący obecnie 
radca dyrekcyi głównej pan Władysław -I e 1 s k i. 
Pan Jelski, gdy’ go wybierano w roku 1898, przyrzekał 
wyborcom, iż „poruszy z posad“ Towarzystwo Kredytowe 
Ziemskie, że na nowe wprowadzi je tory i nowem natchnie 
je życiem! Nic z tego wszystkiego p. Jelski nie dokonał 
i nawet o nieporuszenie „z posad“ instytucyi, która zbyt 
gwałtownym przemianom ulegać nie może, niktby preten- 
syi do pana J. mieć nie mógł. Nie słyszano atoli i o żadnej 
innej inieyatywie pana J. w Tow. Kredytowym Ziemskiem, 
ale z a t o rozparcelował on także z własnych dwóch czy 
trzech majątków około CO-ciu włók ziemi, między wło­
ścian i żydów (!), co mu również jak i p. Reklewskiemu, 
za należytą kwalifikacyę na dalsze przedstawicielstwo in­
teresów stowarzyszonych, w żadnym razie i w żaden spo­
sób, poczytanem być nie może! Toż Towarzystwo Kredy­
towe Ziemskie, którego, jak się rzekło, zadaniem najwa- 
żniejszem jest, a przynajmniej być winno—u trzymanie 
ziemian przy ziemi, nie zamierza chyba przemie­
nić się w Bank parcelacyjny!.., Przynajmniej nie słyszałem 

----------------------- ---------------------------- ---------- -------
— Żeby zkąd od kogo!—westchnęła panna Klementyna.
— Dowiedzieć się!—dokończyła panna Florentyna.
— Gdzie celować!
— Czego się spodziewać!
— Alożeby wprost do redakcyi?
— Obcemu dziwno zwierzać się?
— A gdyby?...
— Do... do... Tulę...
— ...wieżowej!
Panny Florentyna i Klementyna aż rękoma strzepnęły 

z ukontentowania. Tulewiczowa, toć zawsze ktoś niezupełnie 
obcy. Włodziutka zna od dziecka. Musi jemu życzliwa. W War­
szawie mieszka parę lat, przyjmuje u siebie, pewnie niejedno 
wie! Zresztą panny Florentyna i Klementyna i tak wybierały 
się z wizytą, i tak chciały zamówić się. Okazya druga prędko 
może się nie zdarzy, trzeba korzystać póki czas.

Stare panny tak do serca wzięły to postanowienie, że 
wprost od Niciukanki udały się do Tulewiczowej.

Zjawienie się ciotek, dosyć ekscentrycznie choć bezwąt- 
pienia uroczyście wystrojonych, wywołało popłoch w mieszkan­
ku pani Tulewicz.

(Dalszy eiąg nastąpi).
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o tem!.„ l’an Zygmunt Leszczyński jest radcą i rolnikiem 
podobno świeżym jeszcze, więc niechaj sobie kandydaturę 
jego wyborcy sami omówią. Ustępuję im całkowicie gło­
su ... Kończący obecnie kadencyę swoją radcowie dyrekcyi 
szczegółowej w Radomiu pp Władysław Dobie- 
cki i AleksanderKarszoSiedlewskisąkan­
dydatami wcale dobrymi i pożądanymi; a p. Napoleon 
Strzembosz? Także dobry—tylko.. jako urodzony w roku 
i81C>,a więc liczący 8ti lat wieku, mógłby sobie wraz z,wy­
borcami swymi powiedzieć: czas odpocząć, — niech też 
i młodsi pokażą co umieją!...

Nie tracąc czasu, który mknie szybko i szybko zbliża 
dzień ?2-go Kwietnia, przechodzę z kolei do okręgu Kie­
leckiego, w którym kadencye radców Towarzystwa 
kończą: w komitecie: p. Mścisław Godlewski, w dyrekcyi 
głównej: p. Zygmunt Sielski; w dyrekcyi szczegółowej: 
pp. Stefan Bzowski, Adam Frelich, Andrzej Walchnowski 
i Feliks Masłowicz. Nadto wakuje miejsce na radcę po 
s. p. Borkiewiczu,

Czy pan M ścisła w Godlewski miał kiedy do 
czynienia z poczciwą matką-ziemią, to jest, czy sam osobi­
ście prowadził gospodarstwo rolne—co także, wedle mo­
jego skromnego widzenia rzeczy, przy wyborach na przed­
stawicieli stanu rolniczego, pod uwagę branem być 
powinno — nie wiem. Znaną mi jest jedynie gospodarka 
p. Godlewskiego w „Słowie“, prowadzona nawet wedle 
dość urozmaiconych płodozmianów, ale to chyba z kwali- 
fikacyami na radcę Tow. Kred. Ziemskiego nic wspólnego 
nie ma. W ogóle zresztą biorąc, p. Mścisław Godlewski, 
jest człowiekiem, któremu zarzutu poważniejszego nikt 
postawić nie może i powiem nawet — mimo jego niegdyś 
ataków dziennikarskich na „Rolę“ — że jest człowiekiem 
dobrej woli. Ale ... gdybyśmy na jednej szalce położyli 
a m b i c y e pana G. osobiste, na drugiej zaś jego zna­
jomość rzeczywistych potrzeb ziemiaństwa i wogó- 
le jego kwalifikacye na przedstawiciela tegoż ziemiań­
stwa, jestem prawie pewnym, że szalka tamta pierwsza 
przeważyłaby — drugą.Niechajże więc sobie panowie wy­
borcy szalki takie urządzą i przeważenia dokonają... Ich 
to właściwie jest już rzeczą

Radca dyrekcyi głównej p. Zygmunt Sielski, 
nie popchnie zapewne towarzystwa na „nowe tory“, jak 
to miał uczynić któryś z jego kolegów; ale że p. Sielski 
jest jednym z na j pracowitszych radców w dyrek­
cyi—to, jak słyszę, jest faktem. A ponieważ radcowie tacy 
są niemniej pożądani od ludzi rzutkich i do inicyatywy 
skorych, więc kandydatura p. Sielskiego, mówiąc krótko, 
jest dobrą.

Kwalifikacye radców wychodzących obecnie z dy­
rekcyi szczegółowej kieleckiej nie są mi dość dokładnie 
znane; a ponieważ, czego dokładnie nie wiem, o tem mó­
wić nie lubię, przeto przenoszę się w okolice Łomży i pro­
szę uprzejmie ludzi poważnych i ludzi zarazem dobrej 
woli, iżby mnie o zdolnościach radcowskich — pp. radców 
wychodzących obecnie w okręgu Łomżyńskim — poinfor­
mować raczyli. W okręgu zaś tym kadencye swe kończą: 
w komitecie: p. Stanisław Skarżyński; w dyrekcyi głównej 
p. Wroński; w dyrekcyi szczegółowej pp. Henryk Tański, 
Stanisław Kisielnicki, Ludwik Chojnowski i Stanisław 
Woyczyński. Im więcej pozyskam objaśnień, naturalnie 
rzetelnych, bezstronnych i — uchowaj Boże! — nie pody­
ktowanych przez prywatę, o którą u nas pono nie tru­
dno—tem lepiej, albowiem gdy o dobro publiczne idzie, za 
dużo danych być nie może...

Przy wymienionych przeto powyżej ewentualnych 
kandydatach na radców — z okręgu Łomżyńskiego, sta­
wiam tymczasowy, skromny znak zapytania i spieszę choć 
w wyrazach kilku poruszyć sprawę inną. Gdzie to się dzie­
je, nie powiem jeszcze, gdyż nie chcę wprowadzać rozdra­
żnienia większego w stosunek i bez tego rozdrażniony 
już dostatecznie, raczej — nieszczęśliwie. Dość, że otrzy­
małem wiadomość, iż w pewnych dobrach pewnego zamo­
żnego, nawet bogatego pana, proboszcz miejscowy, kapłan 
zacny i posiwiały już w najpiękniejszej i w najszlache­
tniejszej z pośród wszystkich prac ludzkich — pracy dusz­
pasterskiej, doznaje różnych drobnych ukłuć, a nawet szy­
kan, ze strony tegoż pana i jego—administracyi. Szczegó­
łów opowiadać nie będę, gdyż, jak wspomniałem, nie 
chciałbym rozdrażnienia zwiększać. Ale w imię zasady, 
którą ów trapiony, i w cichości zacnego serca bolejący 
nad złem, sługa Boży reprezentuje, radbym do onego py­
sznego dziedzica-kolatora przemówić oczywiście bezi­
miennie, w sensie następującym: Łaskawy i wielce miło­
ściwy panie dobrodzieju! Katolikiem pan dobrodziej jesteś, 

albowiem tak stoi zapisane w księgach meldunkowych. 
Jako więc taki, i choć tylko tak zapisany,wiedzieć pan do­
brodziej winieneś kim dla ciebie jest kapłan, proboszcz 
parafii, i co mu się z twojej strony należy. Ale gdybyś pan 
dobrodziej nawet o tem nie wiedział, albo wiedzieć nie 
chciał, w takim razie, prosty zdrowy rozsądek lub nawet 
instynkt samozachowawczy, powinienby cię miłościwy 
panie poinformować: 1) Że kapłan we wsi, pasterz parafii, 
w której ty, łaskawy dobrodzieju, włości swoje posia­
dasz, — to najprawdziwszy, najlepszy, najpewniej­
szy i najbezinteresowniejszy obrońca twego dobra, mienia 
i spokoju. 2) Że jeżeli lud nasz nie doszedł jeszcze i, da 
Bóg nie dojdzie, do stanu moralnego zgangrenowania, i je­
żeli obcemi mu są prądy przewrotowe, nurtujące gdziein­
dziej, zawdzięczać to trzeba w pierwszym rzędzie wpły­
wowi duchowieństwa, którego ogół (wyjątków gdzież 
i kiedy nie było?) nad umoralnieniem, uduchowieniem, 
i uszlachetnieniem tegoż ludu pracuje z zaparciem się 
i poświęceniem bez granic. Tak jest, łaskawy i wielce mi­
łościwy mi panie! Fakt to, którege żadne napaści, wysko­
ki i błazeństwa żydowsko-bezwyznaniowej i pseudo-demo- 
kratycznej łobuzeryi w oczach uczciwej i r z e t■ e 1 n e j 
opinii publicznej osłabić nie zdołają,—z czego zaś wypły­
wa: 3) Że więc i ci nawet z pośród inteligencyi ziemiań­
skiej, którzy prądem pseudo-postępowym, a właściwie po­
gańskim są zarażeni, powinniby, jeźli już nie z poczu­
cia religijnego i z przywiązania do Kościoła, to w dobrze 
zrozumianym interesie własnego dobra i spokoju, żywić 
cześć dla przewodników duchownych, dla proboszczów 
swoich, icześć dla nich budzić. Szatan bo, łaska­
wy panie dobrodzieju, nie śpi, i prądy złe, zaraźliwe, nie 
śpią; pamiętać o tem, niektórym pysznym panom kolato­
rom i posiadaczom licznych włości tudzież chlebodawcom 
liczniejszej jeszcze swojej służby folwarcznej wcaleby nie 
wadziło. Doprawdy, sprawiedliwie i rzetelnie mówię, wiel­
ce miłościwy panie, szpilkujący i szykanujący swego pro­
boszcza i czcigodnego, osiwiałego w pracy, duszpaste­
rza!...

I owóż, przy łasce Bożej, dożyliśmy znowu Pa­
miątki Wielkiej, Dnia Wielkiego, w którym Prawda Try­
umfująca zajaśniała w całym swym najświetniejszym, 
przepotężnym Majestacie i blasku; dożyliśmy Święta 
Zmartwychwstania Pańskiego.

Od krańców do krańców świata rozbrzmiewa hymn 
radosny: Alleluja!, a serca wierzące napełnia błogość 
i tchnienie szczęścia tak wielkiego ojakiem ci biedni, nie­
szczęśliwi i najnieszczęśliwsi, którzy wyrzucili z serc swo­
ich skarb najdroższy: Wiarę, pojęcia mieć nie mogą. 
W tym Dniu Wielkim zbliżają się serca, splatają się dło­
nie, a z ust płyną życzenia wzajemne. My. r o 1 a r z e, 
stanowimy dziś w kraju jedyne stronnictwo zwarte, zsoli- 
daryzowane, świadome swoich celów i miłujące sztandar 
swój po nad wszystko. Niedokładnie mówię: my wszyscy, 
których sztandar swój po nad wszystko. Niedokładnie mó­
wię: my wszyscy, których sztandar ten skupił, stanowimy 
stronninctwo i jakby jedną, dużą, coraz większą rodzi- 
nę jednym ożywioną duchem; a gdzie się dusze i serca ro­
zumieją, tam słów wiele nie trzeba. Powiem tedy krótko: 
Oby nas wszystkich ożywiała miłość Boga i miłość bli­
źniego, nie ta jednak pisana i gadana stosownie do po­
trzeby i... okoliczności, lecz miłość tak głęboka, rzetelna, 
szczera i gorąca, jak szczerem i gorącem jest pragnienie 
nasze zwycięztwa Wiary nad zatruwającym tysiące dusz 
szatanizmem, judaizmem i poganizmem; zwycięztwa Pra­
wdy nad fałszem i zwycięztwa Światła idącego z Nieba 
nad ciemnością zbłąkanego rozumu! JLlleluja!

Kamienny.

Z CAŁEGO ś WIATA.
Przysłowie francuzkie' — Młodość a wiek dojrzały — Pogarda śmier­
ci. — „Dziad i baba“ Kraszewskiego. — Jak żyć aby długo żyć.—Klub 
stolatków w Londynie. — List mojego przyjaciela. - W klubie,—Naj­
starsi ludz e na śwtecie. — Pytanie nie rozwiązane. — Gracze giełdo­
wi w Nowym Yorku. — Fantazya milionera angielskiego- — Fantazya 
ekspedytorki na pocz •ie. — Słowianofobia pruska- — Interpelacje 
w radzie państwa austryackiej. — Z Afryki południowej. — Goś ie 
boers y w Pretoryi. — I h przyjęcie. — Życzenia króla Edwarda. — 

Parę słów od kronikarza.
Prawdę mówią ci francuzi, że appil t vient en man 

gcint. Im kto dłużej żyje na świecie, tem chciałby żyć je­
szcze dłużej! Młodość pełna siły i werwy nie myśli o tem; 
zdaje się jej, że zapasy życia jakie posiada nigdy się nie
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współczesnych (pan sekretarz nigdy nie zapomina o obo­
wiązkach galanteryi względem dam) jest amerykanka, pa­
ni Nancy Hollifield, licząca lat 117. Majstarszą w Anglii 
osobą jest pani Małgorzata Neve, która ma lat 109. Po­
siada jeszcze wszystkie władze umysłowe w zupełności, 
rzadko używa okularów, a rzadziej jeszcze laski. — Jerzy 
Sims liczy lat 103, a największą jego przyjemnością jest 
obecnie jazda samochodem. — Karol Richards, liczący lat 
102, wygląda na człowieka 6O-o letniego; dopiero od 2 lat 
zaprzestał codziennnie jeździć konno; teraz jeździ już tyl­
ko kilka razy na miesiąc. Nigdzie się nie rusza bez kwia­
tka w dziurce od guzika. Cygar wypala ilość niezliczo­
ną. W bitwie pod Waterloo brał udział jako kadet w szta­
bie generalnym Wellingtona. Najoryginalniejszym atoli 
stolatkiem, który wywraca do góry nogami wszystkie lo­
giczne kombinacye do recepty na długowieczność, jest 
niejaki Dnaper, liczący lat 104 i mieszkający obecnie 
w’ Witnej Wood. Jest to cygan, który dopiero od 4 lat 
zaprzestał życia koczującego; od dzieciństwa jest alkoho­
likiem i do dziś dnia bywa prawie codzień pijany. Zresztą 
jest zdrów, nie używa ani okularów’ ani laski, i do dziś 
dnia śpiewa silnym, czystym głosem. Ma przy sobie syn­
ka, 83-letniego młodzieńca, który dotąd jest znakomitym 
tancerzem. Matka Dnapera żyła lat 108.

„ — Oto wszystko czem mogę służyć panu dobro­
dziejowi, — kończył pan sekretarz; — niech pan to wszy­
stko ściśnie razem i wyciśnie z tego pożądany sens mo­
ralny; a wtedy może pan raczy i nam go udzielić łaskawie.“

Naturalnie, memu przyjacielowi nie pozostawało nic 
innego, jak podziękować najuprzejmiej za grzeczność, któ­
ra jednak nietylko nie rozświeciła mi zagadki ludzkiej 
długowieczności, ale owszem zaciemniła ją jeszcze bar­
dziej... Bodaj tego Dnapera!... A może kto z Czytelników 
raczy mi pomódz w rozwiązaniu tej kwadratury koła?...

Nie rozwiąźą jej z pewnością ani w teoryi, ani tern 
bardziej w praktyce ci milionerzy amerykańscy, których 
najulubieńszą zabawą jest gra na giełdzie nowoyorskiej. 
Ludzi tych tak opanowuje ta giełdowa szulerka, że po­
chłania wszystkie ich władze i siły, zarówno umysłowe 
jak fizyczne. Miejscowi lekarze utrzymują, że niema mię­
dzy nimi ani jednego, któryby nie był dotknięty chorobą 
sercową, a mankamenta organizmu rodzicielskiego, wraz 
z milionami przechodzą w spadku na potomstwo, zwła­
szcza płci męzkiej, i dla tego to Ameryka posiada tylu 
młodych milionerów charłaków i idyotów.

Kiedy mowa o milionach, to zanotuję odrazu fanta- 
zyę jednego z milionerów angielskich, który znanemu ae- 
ronaucie, Santosowi Dumontowi, bawiącemu obecnie 
w Londynie, ofiarował 4,000 funtów szterlingów (około 
40,000 rubli) za przejażdżkę jego balonem z Londynu do 
Birminghamu. Santos naturalnie przyjął propozycyę i wy­
prawa w tych dniach ma przyjść do skutku. Ze Santos 
nadstawia karku w swoich napowietrznych wycieczkach, 
to nie dziwota, — on już jest od tego; ale żeby bez konie­
cznej potrzeby szukać guza za tak grube pieniądze, na to 
trzeba być... no, najprzód milionerem, a potem anglikiem.

Że nietylko milionerzy miewają dziwne fantazye, za 
przykład posłużyć może pewna ekspedytorka na poczcie 
w Lublanie, która okradła kasę pocztową na 2,000 koron 
dla tego jedynie, żeby módz żywić i utrzymywać z kom­
fortem... 30 kotów!... Sąd zapewne uwolni ją, jako wa- 
ryatkę.

Prusacy cierpią widocznie na słowianowstręt. Obe­
cnie wypędzili 650 studentów słowiańskich ze swoich 
wyższych zakładów naukowych, przeważnie z uniwersy­
tetu wrocławskiego. Między banitami są rosyanie, pola- 
cy, czesi i inni, głównie poddani austryaccy. Z tego po­
wodu w radzie państwa austryckiej najprzód poseł Brei- 
ter, a następnie Koło polskie wniosło interpelacyę. Brei- 
ter domaga się odwetu, przez wypędzenie studentów nie­
mieckich z zakładów naukowych austryackich. Odpo­
wiedź nastąpi dopiero po Świętach, gdyż parlament au- 
stryacki rozpuszczony już został na ferye wielkanocne.

Wiadomości z Afryki południowej są zdumiewające. 
Schalk-Burgher, wiceprezydent rzeczypospolitej trans- 
waalskiej, wraz z 4-a innymi członkami rządu transwaal- 
skiego, był w Pretoryi i konferował z Kitchenerem. An­
glicy wysłali po boerów pociąg nadzwyczajny pod białą 
banderą parlamentarną; z Pretoryi do kwatery Kitchene- 
ra odwieźli ich karetami; wreszcie, po konferencyi, która 
naturalnie nie doprowadziła do stanowczego rezultatu, od­
stawili ich pod eskortą po za ostatnie posterunki angiel­
skie. Schalk-Burgher ma się porozumieć ze Stejinem, 

Devetem, a prawdopodobnie przede-

wyczerpią. Dopiero doszedłszy do pewnego wieku, czło­
wiek spostrzega, że się z każdym dniem, z każdą godziną 
starzeje, i zaczyna przemysliwać nad sposobami oddalenia 
o ile możności tej nieprzyjemnej chwili, w której już na­
wet starzeć się dalej nie potrafi.

Wierzę w pogardę śmierci w chwilach wysokiego 
napięcia ducha, w ogniu bitwy( wobec wielkiej idei, wiel­
kiej sprawy, wreszcie wielkiej rozpaczy, — ale kiedy 
w zwykłych warunkach codziennego życia mówi mi kto 
z lekceważeniem o śmierci, przychodzi mi zaraz na pamięć 
doskonała bajka nieboszczyka Kraszewskiego „Dziad i ba­
ba“, i ta biedna Śmierć, co to aż kominem wleźć musiała, 
bo jej zchorowani staruszkowie w żaden sposób drzwi od 
chaty otworzyć nie chcieli.

Jakoż pytanie: „jak żyć, żeby długo żyć?“ nie dopie­
ro i nie mnie jednemu, ale oddawna i całej narzuca się 
ludzkości, a odpowiedzi na nie jakoś dotąd odszukać nie 
było można. To też, dowiedziawszy się, że w Londynie 
utworzył się „Klub stolatków“, do którego nie może na­
leżeć nikt, kto nie ma stu lat skończonych, ucieszyłem się 
wielce i krzyknąłem: Eureka). — Jeżeli gdzie, pomyślałem 
sobie, to chyba w takiem środowisku długowieczności 
znajdę przecie, na wielostronnem doświadczeniu opartą re­
ceptę na przedłużenie życia.

1 nie namyślając się wiele, machnąłem list do jedne­
go z moich przyjaciół, osiadłego od pewnego czasu w Lon­
dynie, prosząc go, żeby dla mojej przyjaźni, a zresztą we 
własnym interesie zaszedł do owego klubu i zasięgnął od­
nośnych informacyj. Wczoraj właśnie otrzymałem jego 
odpowiedź, którą in exstenso przedstawiam moim Czytelni­
kom:

„Spełniając twoje życzenie udałem się niezwłocznie 
do klubu stolatków“. Przyjął mnie pan sekretarz, które­
go widok przypomniał mi albinosa, polaka, liczącego za­
ledwie dwadzieścia parę lat w chwili kiedy go znałem, 
który nie miał wprawdzie oczu czerwonych, ale miał za 
to włosy białe jak mleko, oryginalny stanowiące kontrast 
z młodziutką jego twarzą. Otóż pan sekretarz, obok ró­
wnie mlecznych włosów, miał twarz prawie równie mło­
dzieńczą, cerę zdrową, zmarszczki ani jednej. Tuszy był 
średniej, trzymał się prosto, ruchy miał zupełnie swobo­
dne, elastyczne. No, i jak się pokazało, był też najmłod­
szym z członków klubu, gdyż dopiero za kilka dni kończy 
101-y rok życia, i z tytułu też „tak młodego wieku“ zaj­
muje najpracowitsze w klubie stanowisko: sekretarza. Gdy 
mu przedstawiłem, co mnie do niego sprowadza, uśmiech­
nął się, zźymnął ramionami i rzekł:

— Cieszę się wielce, że tej okoliczności zawdzię­
czam przyjemność poznania szanownego pana, ale przy­
kro mi bardzo, że na pytanie pańskie nie mogę dać zada- 
walniającej odpowiedzi. I my zastanawiamy się od pe­
wnego czasu nad tą kwestyą, ale nawet nagryźć jej dotąd 
nie mogliśmy. Im więcej danych gromadzimy, tern wię­
ksze wykazują się wśród nich sprzeczności, które nie po­
zwalają wyciągnąć żadnej ostatecznej konkluzyi. Co naj­
więcej, mogę panu wymienić kilka wiarogodnych przy­
kładów długowieczności, a może pan sam będziesz szczę­
śliwszym w wyciągnięciu z nich wniosku.

Podziękowałem mu za jego uprzejmość, a on tak za­
czął prawić:

— Pozwolisz pan, że zacznę od siebie, gdyż żywot 
mój jest dość ciekawym przyczynkiem do kwestyi o którą 
nam chodzi. Ja, panie dobrodzieju, nie miałem jeszcze 
roku, kiedy straciłem matkę; umarła na — suchoty. Cho­
wałem się wątło, do lat dwudziestu kilku byłem bardzo 
szczupłym młodzieńcem: pokaszliwałem ciągle i kaszlę 
po dziś dzień. Mimo tego, lubo nie dopuszczałem się 
nadzwyczajnych wybryków, nie żyłem też jak anachore- 
ta: nie zaciągnąłem się do Mormonów, ale też nie zapisa­
łem się do towarzystwa wstrzemięźliwości. No i co pan 
na to powiesz: nie przechodziłem żadnych ciężkich cho 
rób, doktorów strzegłem się jak ognia — naturalnie nie 
w stosunkach towarzyskich,— i przekołatałem się tak jak 
mnie pan widzisz, sto jeden lat na tym padole płaczu!

Skłoniłem się z uszanowaniem, a on mówił dalej:
— Teraz panu dobrodziejowi powiem, że najstar­

szym obecnie na świecie człowiekiem, którego poszuki­
waliśmy nader usilnie, żeby mu ofiarować honorowe pre­
zesostwo naszego klubu, jest mieszkaniec Moskwy, Iza­
jasz Rodoffsky (czy nie Rudowski?...), liczący lat 136, Wy­
gląda jeszcze bardzo dobrze, tylko dziwi się, że zaczyna 
niedosłyszeć. Był całe życie namiętnym palaczem, ale 
nie wiele pijał. Twierdzi, że nigdy w życiu nie chorował. 
Ojciec jego dożył lat 120. — „Najmniej młodą" z kobiet I Bothą, Delareyem,
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wszystkiem z Krugerem. Idzie o to od kogo wyszła ini 
cyatywa do tych kroków pokojowych. Anglicy twierdzą, 
że od boerów, ale te pociągi nadzwyczajne, te karety i in­
ne niezwykłe grzeczności angielskie zdają się świad­
czyć inaczej. I nic by w tern nie było dziwnego; toć utrzy­
mują, że król Edward oświadczył, iż życzy sobie jaknaj- 
prędszego końca wojny, i że nie chce mieć drugiej łr- 
landyi.

♦ ♦ 
*

A teraz, Szanowni Czytelnicy płci obojej, radbym 
Wam przesłać parę słów życzeń z okazyi Wesołego Allelu­
ja! I oto, biorąc asumpt z wypadków na ostatku wspo­
mnianych, życzę Wam: Bądźcie Delareyami dobrej woli 
i dobrego czynu, a jeśli układny Kitchener zacznie po 
Was wysyłać nadzwyczajne pociągi i karety, nie dajcie 
się skusić, nie wsiadajcie do nich, ale w obronie dobra 
i prawdy wytrwajcie usque ad finem!

E. Jerzy na.

Z listów do „Roli“.
K Wilna. Takbym chciał podzielić się z szanowny­

mi czytelnikami „Roli“ choć jedną, ze starego grodu naszego, 
pocieszającą wiadomością, ale, niestety, nie wiem, czy stałem 
się pesymistą, widzącym wszystko w barwach ciemnych, czy 
inna jaka jest po temu przyczyna, dość, że ile razy zaczynam 
przyglądać się życiu naszemu, zawsze nasuwają mi się przed 
oczy fakty tylko ujemne. Żyd panoszy się coraz bardziej, 
a z naszej strony niema ani cienia oporu i nikt nie myśli na­
wet o tern, żeby przeciwdziałać Judzie w jego „szlachetnej“ 
robocie, ustawicznie podkopującej dobrobyt społeczeństwa 
chrześciańskiego i usiłującej doprowadzić je dozupełnej ruiny.

Gzem można wytłumaczyć takie przyjacielskie usposobie­
nie chrześcijan tutejszych dla żydowsta? Czy safandulstwem 
w życiu publicznemjak się kiedyś wyraził p. Kamienny, czy 
na niczem nie opartem mniemaniem, że Juda jest już tak sil­
nym, iż pokonać go w żaden sposób nie zdołamy, czy wreszcie 
rozmiłowaniem się w Izraelu?

To ostatnie przypuszczenie wydaje mi się być najbar­
dziej prawdopodobnem i tu właśnie widzę główną a może i je­
dyną przyczynę tej apatyi społeczeństwa naszego i niechęci do 
obrony przed żydowstwem, w celu wyswobodzenia się z pod 
jego jarzma.

Tak! sympatya dla Judy—oto przyczyna, ciągnąca nas 
do upadku; bo przecież wiadomo, że kogo się miłuje, temu nic 
nie robi się na przekór, nie walczy, a że większość społeczeń­
stwa naszego, szczególnie zaś inteligencya, jak nikt chyba na 
świecie, miłuje Judę, czyż mam tego dowodzić? Zresztą gdy­
by ktoś twierdził, że chrześcianin i żyd, czyli ten, kto nad 
wszystko czci, wielbi i kocha Chrystusa i ten, kto tegoż Chry­
stusa ubiczował i biczuje, nigdy z sobą, jak dwa bieguny, na 
jednym gruncie moralnym zejść się i zbratać nie mogą, temu 
z chęcią, chociaż i z bólem w sercu, służyłbym tysiącem do­
wodów, że u nas, niestety, zbratanie się takie jest nietyłko 
możliwem, ale, że uznajemy je za coś zupełnie naturalnego. 
Powiem więcej, są między nami tacy, co gotowi za Juda choć­
by w ogień skoczyć.

Oto zresztą para przekonywających jak mniemam faktów.
W końcu roku zeszłego urzędnicy kolei Poleskich urzą­

dzili maskaradę. Że odbyta się ona (ma się rozumieć z tańca­
mi) w Adwencie, nie zrażaj się tem łaskawy czytelniku, bo 
wilnianie w takich „niewinnych“ (!) rozrywkach w czasie, 
przeznaczonym na post i modlitwy, nic niewłaściwego nie wi­
dzą. Rozlepione po rogach afisze wzywały przedstawicielki 
płci pięknej, aby, w czasie maskarady tej, o godzinie 1-ej spre­
zentowały swe buzie, a która z pań uznaną zostanie za najpię­
kniejszą, ta otrzyma dyplom honorowy! Sądziłem z początku, 
że konkurs ten oryginalny nie dojdzie do skutku, bo—myśla- 
tem sobie—czyż podobna, aby która z kobiet naszych odważy­
ła się wobec przepełnionej parotysięcznym tłumem sali wysta­
wić na pokaz i handel swą piękność? Ale... jako żywo, omy­
liłem się. Co prawda, panie dość długo się namyślały, wresz­
cie zrzuciły maski pierwsze dwie ż y d ó - 
wice, a za niemi poszły natychmiast chrześcianki. I takich 
oto damulek, ubiegających się o nagrodę, znalazło się aż kil­
kadziesiąt! Weszły na estradę, a tam sąd konkursowy, wśród 
ogłuszających okrzyków tłumu: „ta, brzydka!“, „ta piękniejsza, 
ale niezgrabna!“, „ta ma nos zadługi!“, „ta ma oczy krzywe!“ 
i t. d. zaczął dokonywać oględzin, no i jednę z pań, panią M., 
uznał niby za najpiękniejszą.

Tak więc za przykładem Żydowic, panie nasze zapomnia­
ły o cnocie, o właściwej płci swojej skromności. I nie mogło 

być inaczej tam, gdzie hasłem przewodniem jest miłość dla ży- 
dowstwa oraz dewiza: za żydami choćby w ogień!

Taką samą dewizę obrali sobie i członkowie-chrześcianie 
tutejszej ochotniczej straży ogniowej. W skład straży tej 
wchodzą w połowie żydzi-handlarze, i oto chrześcianie-straża- 
cy przez sympatyę (nie inaczej!) dla swych chałatowych kole­
gów urządzają prawie zawsze ćwiczenia w Niedzielę i to 
koniecznie w czasie nabożeństwa, t. j. wów­
czas, kiedy handel w sklepach się zmniejsza. 
Podczas przeto Adwentu i ostatnich dni Wielkiego Jubileuszu, 
kiedy tłumy wiernych spieszyły do kościołów i modlitwa nie 
ustawała aż do późnego wieczora, w Zwierzyńcu dzień w dzień 
prawie strażacy urządzali sobie zabawy i przy dźwiękach ży­
dowskiej muzyki hasali aż do rana. I nie dziw! Po co tam 
myśleć o Adwencie, o roku jubileuszowym, kiedy się żyje z ży­
dami po bratersku, a ci znów, urządzając sobie zabawy publi­
czne w czasie, kiedy Kościół tego zabrania, chcą tem samem 
odciągnąć ludność chrześciańską od Kościoła, no i w dodatku 
za to jeszcze coś tam dla siebie zarobić. Wszak czyny to 
szlachetne, więc czemużby chrześcianie mieli nie dopomagać 
w tem Judzie z miłości dla bliźniego?! Brawo! panowie stra­
żacy!

Mówiąc o strażakach, wspomnieć tu muszę o jednej jesz­
cze ciekawej okoliczności. Że żyd i odwaga, a również, że żyd 
i poświęcenie się dla bliźnich są to rzeczy, które nigdy z sobą 
w parze nie chodzą, wiadomo każdemu i dlatego też nikt się 
nie dziwi, że żydzi-strażacy nigdy przy gaszeniu po­
żarów n i e b y w aj ą; ale dlaczego i kolegów ich chrze- 
ścian nigdy prawie dostrzedz nie można przy spełnianiu do­
browolnie przyjętego na się obowiązku, pytanie to wydaje mi 
się niezmiernie interesuj ącem. Czyż i tu rolę główną gra bra­
terstwo z Judą? Kto wie, w czem sedno rzeczy; dość, że cel 
szlachetny idzie na marne...

Dotąd wszakże chrześcianie bratali się z Judą gdzieś tam 
po kątach, a teraz? Teraz mamy dla tego właśnie celu otwartą 
instytucyę osobną, zwaną „klubem inteligencyi“, liczącą około 
500 członków, a wśród nich połowę żydów. Tylko tedy pa­
trzeć, jak chrześcianie, objąwszy Chajki i Sury, a znów Lejze- 
ry i Josiki, to samo uczyniwszy z chrześciankami, zaczną po­
drygiwać w takt majufesul Wspaniały będzie to widok, a i jak­
że pod względem moralnym pouczający dla maluczkich! 
I rzecz dziwna! To nasze ognisko asymilacyi z Judą i zarazy 
moralnej, jaka ztąd wynika, powstało nie dzięki staraniom 
żydów, jak można byłoby sądzić, ale z inicyatywy katolika, 
człowieka znanego u nas, poważnego wiekiem i stanowiskiem, 
który przy otwarciu klubu wyraził życzenie, iżby klub ten był 
właśnie tem, czem według jego zdania być powinien, t.j. areną 
zjednoczenia się wszystkich jego członków, bez różnicy 
wyznania! Znakomity program, nieprawdaż?

Więc, jak widzimy z faktów powyższych, sami dążymy 
do upadku, brnąc coraz dalej w zgubnem błocie braterstwa 
z Judą, sami rzucamy się w jego objęcia i jednocześnie pra­
gniemy lepszego losu oraz poprawy naszych stosunków ekono­
micznych! Nie! drodzy wilnianie, dopóki żyd będzie „bratem“ 
naszym, dopóki będziemy szli z nim ręka w rękę, lepszej doli, 
jako żywo, nie ujrzymy, bo do pomyślności nie tędy droga, 
nie tędy! Obserwator z góry Zamkowej.

KRONIKA BIEŻĄCA.
Krajowa i zagraniczna.

Wybór J. E. ks. Biskupa Kossowskiego. W „Prze­
glądzie Katolickim“ czytamy: „W dniu 18 Marca kapituła 
Włocławska, z dziesięciu osób złożona, gdyż kan. Rożniewski 
i Pawłowski przybyć nie mogli dla słabości zdrowia, po Mszy 
o Duchu Sw., jednomyślnie na wikaryusza kapitulnego obrała 
J. E. ks. Biskupa Henryka Kossowskiego, sufragana i dotych­
czasowego Oficyała generalnego, dla głębokiej nauki i cnót ka­
płańskich, przez duchowieństwo dyecezyi wielce poważanego“.

Konferencye ks profes. Szlagowskiego. Jednym 
z wielu niezbitych dowodów budzenia się życia religijnego, ży­
cia katolickiego wśród inteligencyi warszawskiej, są rekolek- 
cye w kościele Ś-go Józefa Oblubieńca (po-karinelickim). 
W pierwszym roku, to jest przed dziesięciu niespełna laty, 
szczupłą była gromadka rekolektantów z tej sfery, dla której 
właśnie rekolekcye zaprowadził ks. kanonik Teofil Matuszew­
ski. Z każdym rokiem jednakże zastęp ten rósł, i doszło 
do tego, że w roku bieżącym mimo szczelnego zapełnienia 
świątyni, spóźniający się musieli z żalem wyrzec się uczestni­
czenia w pobożnych ćwiczeniach, dla braku miejsca. Zaiste 
pocieszający objaw! Wśród ujemnych faktów rozwydzrające- 
go się modernizmu, feminizmu i różnych innych... i z m o w, 
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jest się z czego dziennikarzowi i pismu katolickiemu radować. 
Potworny frazes, szerzony nawet wśród konserwatystów (tych 
oportunistycznych), że praktyki religijne, zwłaszcza publiczne, 
są dobre tylko dla prostaczków, upada nareszcie wobec tego 
zastępu rekolektantów, na który się składają: lekarze, pedago­
dzy prawnicy, artyści, literaci, dziennikarze, wreszcie młodzież 
wyż>szych zakładów naukowych. Ten zastęp to już istotnie 
owa skonsolidowana drużyna inteligentnych katolików, prak­
tykujących religię publicznie i publicznie poddających się 
przep isom Matki naszej Kościoła rzymsko-katolickiego.

A tegoroczne rekolekcye, któremi kierowali profesoro­
wie Seminaryum Metropolitalnego: ks. Szlagowski i ks. Gie- 
bartowski, nie mało się, w co najmocniej wierzymy, przyczynią 
do pogłębi enia zasady katolickiej w sercach i umysłach jesz­
cze chwiejnych, lecz pragnących się oświecić., Toć, in maynis 
volviste sot est, a resztę sprawi łaska Ducha S-go, której na­
rzędziami byli wyż wspomnieni kapłani. Ks. Giebartowski 
kierował rozmyślaniami i rachunkiem sumienia z głęboką zna­
jomością dusz ludzkich. Metoda tych rozmyślań i rachunku 
sumienia świetnie była stosowaną, zwłaszcza że ksiądz profe­
sor obdarzony jest prześliczną wymową. Cztery zaś konferen- 
cye ks. profesora Antoniego Szlagowskiego stanowią jedną 
ideową całość o stosunku Kościoła do cywilizacyi, postępu, 
etyki i tolerancyi. Ks. Szlagowski jest bezsprzecznie jednym 
z najlepszych i najwybitniejszych współczesnych mówców ko­
ścielnych. Oprócz głębokiej wiedzy, posiada dar grupowania 
treściwego najważniejszych argumentów i faktów rozwiewają­
cych wątpliwości w umysłach chwiejnych—argumentów chlosz- 
czących przewrotną literaturę, wrogą Kościołowi. Lecz nieza­
leżnie od tego przymiotu, ks. profesor Szlagowski włada prze­
pięknym językiem polskim, popartym wytworną dykcyą i wiel­
kim, szczerym, płynącym z głębi ducha zapałem, co wszystko 
razem składa się na całość, utrzymującą uwagę słuchacza 
w ciągiem natężeniu, a w umysłach i sercach zasiewa napra­
wdę złote ziarna Prawdy Bożej, Prawdy katolickiej.

To też za te konferencye, które w kierunku u ś w i a do­
do m i e n i a inteligencyi naszej o niezbitej potrzebie k o n- 
sekwencyi katolickiej, tak dobrze w życiu pry- 
watnem jak i publicznem, stanowią czyn pierwszorzędnego 
znaczenia, ośmielamy się szanownemu ks. profesorowi Szla­
gowskiemu rzec w imieniu sporego zastępu „rolarzy“ z głębi 
serca płynące: Bóg Wielki zapłać!

f S. p. Piotr Skrzypiński. Zasnął w Panu po dłu­
giem, zasłużonem życiu jeden z najstarszych pedagogów na­
szych, ś. p. Piotr Skrzypiński, urodzony w 1817 r. Z górą 
przez pól wieku zajmował on różne stanowiska nauczycielskie, 
ciesząc się zawsze czcią i miłością swoich uczniów, których na 
tysiące juz liczył. Po wysłużeniu emerytury w 1875 r. nieod- 
począl jeszcze ś. p. Piotr Skrzypiński ale prawie do ostatnich 
chwil brał czynny udział w kierownictwie szkoły swego zięcia, 
p. Wojciecha Górskiego, i wykładał język polski. Obok zajęć 
nauczycielskich napisał kilka podręczników szkolnych z zakre­
su gramatyki polskiej, historyi i jeografii powszechnej, posia­
dających w swoim czasie wielką wziętość. Głęboko religijny, 
w stosunku do młodzieży nieustannie wykazywał potrzebę 
praktyk religijnych, zabezpieczających serce i umysł od złych 
wpływów. A z jaką miłością zwracał się do uczniów? Na­
wet gdy zachodziła potrzeba skarcenia, czynił to zwykle 
w sposób prawdziwie pedagogiczny, ukazując nietylko możność 
ale konieczność poprawy. Ze ś. p. Piotrem Skrzypińskim zni­
knął bodaj ostatni typ nauczyciela-obywatela dawniejszej daty, 
kiedy mniej rozprawiano o metodach pedagogicznych, a stara­
no się natomiast stosować jak najszerzej słowa poety: „miej 
serc e i patrz w serce“. Z uczuciem najszczerszem 
przy świeżej mogile sędziwego i zacnego ś. p. Piotra Skrzy- 
pińskiego wymawiamy słowa modlitwy: „A światłość wiekuista, 
niechaj mu świeci na wieki.“

Ks. Teofil Kowalski, „na mównicy“ w „Głosie"! 
I owóż redaktor i wydawca „Śpiewukościelnego“, staczając się 
po pochyłości, na której w pierwszej swej filipice stanął, — 
znalazł się ostatecznie na nizinach liberalno - żydowskich, 
w krańcowo-wolnomyślnym „Głosie“! Wystąpił on tam wła­
śnie, nie g dzieindziej, z nowąfilipiką, w której, skarżąc 
się przed żydowsko-bezwyznaniowem audytoryum „Głosu“ (!) 
ná odsuwające go od Ołtarza (w Warszawie „tylko“, jak zape­
wnia...) rozporządzenie władzy duchownej, lży naturalnie i bez­
cześci w dalszym ciągu „Rolę“, która wobec gorszących w naj­
wyższym stopniu wybryków publicznych nowego... refor­
matora, obojętnie zachować się nie mogła. Za ten protest „Ro­
li“, należy się, zdaniem ks. Kowalskiego, ze strony „wszyst­
kich“, rzecz prosta „ g ł o s o w i c z ó w “ , p. Jeleńskiemu 
„pogarda“ (!), a jemu, „pogromcy biskupów“ i nowemu współ­
pracownikowi „Głosu“, ks. Teofilowi Kowalskiemu, natural­
nie — chluba... Śliczna... chluba!

To też w rezultacie jesteśmy zdania,, iż sam fakt znale­
zienia się ks. Teofila Kowalskiego „Na mównicy“ w „Głosie“; 
na tej samej „mównicy“ (jedna ze stałych rubryk w tym 
organie), z której przemawiają żydowinowie, liberałowie 
i bezwyznaniowcy, — i z której przemawia najczęściej autor o- 
sławionych „Legend“ bluźnierczych, p. Andrzej Niemojewski; 
że sam fakt wystąpienia ks. Kowalskiego przeciw władzy du­
chownej w piśmie najbardziej wrogiem zasadzie chrześeiań- 
skiej i Kościołowi; w piśmie uprawiającem stale szykanę du­
chowieństwa naszego i w piśmie wreszcie, na konkursie które­
go odznaczonym został ohydny na duchowieństwo to paszkwil, 
jakim jest nędzota literacka, zatytułowana: „Ksiądz Prot“; że 
sam ten fakt, mówimy, zachowania się ks. Kowalskiego uwal- 
nia nas w zupełności od wszelkiej dalszej z nim dy­
sputy w piśmie mającem ważniejsze przed sobą zadanie, niż 
utarczki dziennikarskie z... g ł o s o w i c z a m i! Na tej drodze, 
i wobec faktu stwierdzonego powyżej, rozprawa — skończona. 
Niechajże sobie tedy ksiądz Teofil Kowalski używa w dalszym 
ciągu na bezczeszczeniu „Roli“ i jej redaktora w żydowsko- 
dawidowym „Głosie“, skoro sam miejsce to uznał dla siebie 
za... najwłaściwsze—i niech na tej nowej „mównicy“ (!) pra­
cuje na dalszą, coraz większą... oczywiście... chlubę!... My 
tymczasem wzamian za obelgi, inwektywy i oszczerstwa miota­
ne przez redaktora „Śpiewu kościelnego“ z „mównicy“ „Gło­
su“, powtarzać nie przestaniemy: oby Bóg miłosierny ulitować 
się raczył nad zbłąkanym i pozwolił mu przejrzeć!

Glos rzemieślnika. Szanowny Redaktorze! Ty, Szano­
wny Redaktorze, pragniesz usilnie „chleba dla swoich“ i od 
lat 20-tu o „chleb“ ten w piśmie swojem kołaczesz, nie dziw 
więc, że rzemieślnik polski udaje się do Ciebie—jak w dym!... 
Wobec nawoływania prasy do unikania wyrobów niemieckich, 
a popierania — krajowych, panowie niemcy na nowy wpadli 
pomysł: Wyszukują oni sobie wśród polaków-chrześcian, nie­
stety, składników i agentów, którzy za umówiony prowizyę wy­
soką, jako właśnie polacy, mają sławić sposobami i drogami... 
różnemi, wyroby niemieckie, a równocześnie wmawiać w spo­
łeczeństwo polskie, że u nas równie „dobrych“, ba, nawet zna­
komitych—niema! Jak się to nazywa — niechaj tymczasem do- 
śpiewają sobie w duszy ci, którzy, dla nizkich, poziomych, oso­
bistych celów nie wahają się szkodzić dobrej sławie rzemieśl­
ników naszych, na rzecz gnębicieli naszej braci w Poznań- 
skiem. Tyle na teraz. Staram się u s i 1 n i e o to, aby Ci, Sza­
nowny Redaktorze, dostarczyć w tym przedmiocie, w czasie 
jak najkrótszym, bliższych nieco szczegółów. I dostarczę...

Rzemieślnik polski.
NOWOŚCI wydawnicze, z niebywałym u nas, a godnym 

uznania najszczerszego, pośpiechem, wydała „Kronika Rodzin­
na“ cztery konferencye ks. prof. Antoniego Szlagowskiego, 
wypowiedziane świeżo w kościele Ś go Józefa (po-Karmeli- 
ckim) w Warszawie. Pierwsza z tych konferencyj nosi tytuł: 
„Kościół i cywilizacya“,—druga: „Kościół i postęp“,—trzecia: 
„Kościół i etyka“,—czwarta: „Kościół i tolerancya“. Nie po­
trzebujemy chyba dodawać, że przepiękne i natchnione istotnie 
duchem Bożym konferencye te znamienitego kaznodziei, zna- 
leźćby się powinny w każdym domu katolickim. Towarzysze 
nasi r o 1 a r z e zrozumieją to niezawodnie i postarają się usil­
nie o rozpowszechnienie konferencyj, które niejeden umysł 
chwiejny wzmocnić i niejedno serce, tern gorętszą miłością dla 
Matki swej — Kościoła, zapalić mogą. Konferencye nabywać 
można w redakcyi „Kroniki Rodzinnej“ i we wszystkich księ­
garniach.

Wyborną i praktyczną myśl powzięli rzemieślnicy nasi 
radomscy, wydając Kalendarz adresowy rzemieślników chrze- 
ścian w Radomiu. Pragnąć też szczerze należy, aby za tym 
przykładem rozumnym i pochwały godnym, poszli i rzemieślni­
cy c h r z e ś c i a ń s c y miast innych — nie wyłączając War­
szawy. Koszt wydania takiego kalendarza adresowe - 
g o stosunkowo drobny, a korzyść może być duża, nawet bardzo 
duża. W ten bowiem sposób publiczność chrześciańska zyska­
łaby wskazówkę praktyczną, gdzie się ma udawać, ażeby uni­
knąć fuszerki i tandety żydowskiej; podczas gdy i rzemieślnicy 
nasi zyskaliby z pewnością zwiększenie klienteli. Warto więc 
o tern pomyśleć!

Z prasy. Jak to już kiedyś zaznaczyłem, grasuje w pra­
sie tutejszej, od dłuższego czasu, pewien żyd, mający preten- 
syę do pisania, niejaki Josel Ohrenstein. Grasuje on: i w „Sło­
wie“, i w „Wieku“, i w „Dzienniku dla wszystkich“, dostar­
czając pismom tym „ciekawych“ jakoby i... tajemniczych wia­
domości o żydach, a głównie wiadomości z wydawanego w żar­
gonie żydowskim dziennika „Hacefirah“, ujawniając, osłania­
ne tam żargonem, żydowskie niegodziwości. Grasuje też żyd 
wspomniany i w tygodnikach niektórych, jak naprzykład 
w „Głosie“, gdzie znów opowiada, że „Rola“ czy „Hacefirah“, 
te jest wszystko jedno: i tamto p a s k u d n e , nawet bardzo 
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p ask ud n e... i to także... paskudne!... Co się tyczy 
„Głosu“, ten ma swoją oddawna już ustaloną „etykę“ i wszyst­
ko mu jedno kto wymyśla na „Rolę“, byleby wymyślał: czy 
p. Josel Ohrenstein, czy redaktor „Śpiewu kościelnego“, jak 
to w dwóch numerach po sobie idących miało właśnie miejsce. 
Ale dziwić się trzeba, że pisma bądź co bądź chrześciańskie 
jak: „Słowo“, „Dziennik dla wszystkich“ „Wiek“, przyjmują 
elukubracye i bajdy tego „izraelity“, dopomagając mu tem sa­
mem do wywierania na s w o i c h współwyznawcach 
aktu zemsty, a więc czynu w gruncie rzeczy niemoralnego. Bo 
czy ów p. Josel Ohrenstein to co robi — robi z przekonania ? 
Nie, gdyż w takim razie nie byłby on już żydem. Pan Josel 
Ohrenstein, jako „Jerzy (co za wspaniały Jerzy!) Ohr“, pi­
sywał przed kilkoma laty stale w „Izraelicie“ i pisywał także, 
o ile mi wiadomo, w „Haceflrze“; pokłóciwszy się jednak z wy­
dawcami pism tychże, pan Josel Ohrenstein przeniósł się do 
pism chrześciańskich i tam łączy sobie pożyteczne z przyje- 
mnem: zarabia sporo pono grosiwa i wywiera zemstę na swoich 
chlebodawcach poprzednich!

Przyznam się szczerze, iż gdyby ów żyd chciał mi komu­
nikować najciekawsze nawet rzoczy o żydach, jeszczebym mu 
ich nię przyjmował. Najpierw dlatego, że „współpraco­
wnik“ (!) taki nie budziłby we mnie zaufania, a powtóre, że 
komunikaty podobne: żyda przeciw żydom, a więc s w o - 
jego przeciw swoim, czyniłyby mi w każdym razie rodzaj 
obrzydzenia. Tymczasem pisma wyżej wspomniane wcale wi­
docznie obrzydzenia takiego nie doznają, skoro z otwartemi rę­
kami przyjmują w redakcyach swych żyda, znoszącego im 
„ciekawe“ i... tajemnicze wiadomości o żydach! Osobliwe gu­
sta, osobliwe pojęcia o moralności i osobliwe zaufanie do owe­
go p. Josela Ohrensteina! K—ny.

Z teatru. W Poniedziałek świąteczny w teatrze Wiel­
kim ukaże się na przedstawieniu popoludniowem „Flis“ opera 
Moniuszki i balet „Wieszczka lalek“.

W tymże dniu na scenie teatru Rozmaitości odegraną zo­
stanie komedya Blizińskiego ..Pan Damazy.“

Zmarli. W Grodźcu, w dekanacie Bendzińskim, w dniu 
23 Marca r. b. zakończył doczesną pielgrzymkę ś. p. ks. Wła­
dysław Siatkowski, kanonik honorowy sandomierski, długole­
tni Regens konsystorza kieleckiego. Zgasły kapłan, członek 
Krakowskiej Akademii Umiejętności, znanym był jako niestru­
dzony badacz starożytności i autor licznych prac piśmienni­
czych. Wzorowy kapłan, dobry obywatel, pełen cnót cichych, 
był od lat wielu serdecznym przyjacielem „Roli“. Pokój Jego 
zacnej, duszy!..

S. p. ks. Ignacy Domagalski, kanonik metropolitalny 
warszawski—zmarł w Warszawie, przeżywszy lat 74.

S. p. Michał książę Ogiński, syn ś. p. Ireneusza, marszał­
ka szlachty pow. rosieńskiego, oraz kuratora szkół gub. ko­
wieńskiej—zmarł w Nizzy, licząc 63 lat życia.

/Ant Iinci Pana (¿rztnotnic.klego

XI.
Wielce mi Miłościwy Panie

a Redaktorze nasz!
Owóż sam to niegdyś grzecznie wywiodłeś, jako w Ban­

ku Dyskontowym roi się od żydków rozmaitego gatunku! 
A pomnisz kiedy? Owóż właśnie gdy owa sławetna wynikła 
sprawa o tego żyda, co to za dawanie opinii o rozmaitych 
klijentach brał od nich pieniądze!.. He to temu lat? Hę! 
Będzie ze dwa a może i nie? Teraz znów stała się tam chryja 
i to już cale inna, bo tym razem ten poszedł do kryminału, 
którego w Banku Dyskontowym uroczyście nazywano „naj­
uczciwszym ży d e m“!.. Owóż ten „najuczciwszy“ 
służył w Banku trzydzieści lat, a od lat dwudziestu pięciu kradł 
sobie najspokojniej i, na wyzyskiwanie pracujących nie narze­
kał. Inni burzyli się,nieladaperypetye mieli z rózmaitemi dyre­
ktorkami żydowskimi a taki najuczciwszy żydek siedział spo­
kojnie, nie narzekał, nawet się pewno dziwił takim „warcho­
łom“, co z Zarządem dać sobie rady nie mogli! Dziwił się — 
i powiadał sobie, po co, na co ja mam się o bonifikacye upomi­
nać, kiedy ja już mam boniiikacyę w kieszeni! A sam pewno 
więcej wezmę niż oni mi dadzą!..

Ba, bal A żydowscy dyrektorowie aż palcami trzaskali, 
spoglądając na swego potulnego kasyera i mówili: — antyse- 
mitniki wymyślają!., a tu taka perła siedzi już trzydzieści lat, 
i wszystko już w porządku!..

Ha! Mój Redactorusie, niech tam sobie sławetny ban- 
czek głowę suszy nad deficytem i niech liczy tysiące, które mu 
przepadly a „najuczciwszy żyd“ niechaj także w kryminale 
pracowitej karyjery dokonywa; mnie do tego nic! Kwaśnym 

on jest zapewne jak ten biedaczysko, co pod murem naszej ka­
mieniczki staje i daremnie nadsłuchuje, aby mu trąbizupka za­
trąbiła na zupy gorącej zameldowanie a skostniałego wnętrza 
rozgrzanie! Bieda!.. Coś ona zupka «nadto trąbiła, że aż 
wszystek dech swój wytrąbiła i jazdy zaniechała!

Tak to u nas, tak!.. Łatwo po gazetach narobić hałasu 
i łatwo huczek gazeciarski uczynić—ale trudniej wytrwać!..

Cale szczęście, że jest jeszcze hygieniczna s o c y e t a, 
co nieco humoiu dobrego do szarości naszej wprowadza. 
Owóż właśnie trzy godziny radzono tam na onej socyecie nad 
tem, czy całować się, czy się nie całować, boć i tu wielkie ba 
kteryj wszelakich przeniesienie. Aż in pleno corporc rzeknię- 
to: „c a I owa ć“!.. Poczciwa nasza medycyna; rozumu co­
raz mniej, ale za to czułe gwoli całowania ma serce!

Jan Pacyna OnmotniJn
Obywatel zapiecki.

FRASZKA.
Z koncertu symfonicznego.

W harmonijnej naszej budzie 
Pobili się wielcy ludzie;
Ja tam nie wiem, lecz mówiono: 
Popuchly im buzie pono.
Słowem stal się skandal wielki, 
Płacze nad nim człowiek wszelki;
Mnie bo skandal ten nie truje: 
Niech się też świat poleruje!

Post scriptum.
Dwaj spuchnięci gdzieś na mecie 
Strzelali się... z pistolecie, — 
Ale, że każdy spudłował, 
Świat się nie wypolerował.

nadesłane

Zalecam^ l^upować:
ńwiece z prawdziwego ■wohIcu pszczelnego. 

t>iale i Żółte, a także i stearynowe, 

w fabryce parowej
JANA WRÓBLEWSKIEGO,

Dostawcy Dworu Jego Cesarskiej Mości, 
w Warszawie,

przy ulicy Kapitulnej Nr. 8. 616—20—18
Fabryka ta od lat 60-ciu dostawia światło prawie do 

wszystkich kościołów w Królestwie Polskim i Cesarstwie. 
Cenniki wysyła się na żądanie darmo.

HAPUO na wagony, Cement, gips, belki żela 
zne, szyny, cegły I glinki ogniotrwałe, rury steingutowe. 
tektura asfaltowa, smoła gazowa, lak asfaltowy, carbolineum 
przeciwko grzybowi drzewnemu i t. p. materyały poleca 

Dom Handlowy.

A. KBYSIHSKI 
w WARSZAWIE 

ul. Jerozolimska Nr. 109.
Dom własny. 609—12—9

OdpowiedziRedakcyi.
Sz. Ks. Kan. J T. w K. — W zupełności podz elamy opinię Szan 

Księdza Kanonika i w myśl też opinii tej postąp liśmy, poprzestając na 
teraz na samem zaznaczeniu faktu tego bezprzykładnego zuchwalstwa, 
czy zatraty rozumu i godności—bo już nie wiemy doprawdy j»k to na­
zwać. Za wyrazy uznania najszczerszą wyrażamy wdzięczność. Fakta 
najchętniej w rubryce właściwej zużytaujemy.

S: . Ks. Karol Ml... w K. — Za życzenia 1 stalą tyloletnią pamięć, 
raczy Szanowny Ksiądz Proboszcz przyjąć — najszczersze: Panie Boże 
zapiać!

Sz. Ks H. Rad. w Janowcu.—Dziękujemy serdecznie za list z ob­
jaśnieniem, przepraszając najmocniej za uczyniony ambaras. Zamie­
ścimy z pewnością w numerze następnym. .

Sz. Ks. A. Wójcikowski w Pawłowie —Życzeniu Sz. Księdza Dóbr, 
staje s ę zadość w N-rze dzisiejszym.

Sz. Ks. Jan Kot. w Iglówce— Za słowa życzliwe i serdeczne raczy 
Sz. Ksiądz Dóbr, przyjąć podziękę najszczerszą.

Sz. Ks. Tuskiewicz w Konst.—Za modlitwę do Najwyższego „o la­
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skę wytrwan'a dla współpracowników „Roli“, — składamy wszyscy 
wyraz najszczerszej i głębokiej wdzięczność. Adres stosownie do ży­
czenia zmieniony.

Sz Ks Ed. B. u> Urb... — Najchętniej wszystko załatwimy. Za 
życzenia dziękujemy serdecznie.

P. Al Sok—ski w 1K—Uwagę słuszną zużytkujemy.
P. sk. w Skomorochach. Ja< Sz. Pan widzi sprostowanie, w ru­

bryce właściwej, dajemy. Uwagi Sz. Pana dotyczące nie rozpraszania 
sił w utarczkach „z każdym po drodze spotykanym aferzystą“ są naj­
zupełniej słuszne i nam samym niejednokrotnie dawało to temat do 
rozmyślania. Niestety, w praktyce pętrzeba z konieczności nieraz od 
stąpić chwilowo od planu zasadniczego i usunąć nicponia, który 
drogę wytkniętą, po którei dążyć mamy, psuć nam usiłuje. Nieraz 
zresztą to, co z daleka wydać sie może rzeczą drobną, przy bliższem 
wniknięciu w stosunki, nabiera znaczenia ważniejszego. W każdym 
razie z całego serca dziękujemy Sz Panu za uwagi, z każdego wyrazu 
których widnieje szczera i prawdziwa życzliwość. Obyśmy też ludzi 
tak myślących i tak szeroko obejmujących najważniejsze nasze sprawy 
społeczne, w szeregach r o 1 a r z y, w jaknajwiększej liczbie mieć mo­
gli!...

P. Teofil Grab .. w Lub. — „Ateneum“ już od pierwszego Lipca r. 
z. nie wychodzi. Zbankrutowało, jak bankrutuje cały ów liberalizm 
warszawsko-pozytywistyczny. Ale za to przybył nam miesięcznik inny, 
który z przyjemność ą polecić Sz Panu możemy. Jest nim „Biblioteka 
dzieł chrzesciańskich“, która pod umiejętnym sterem utalentowanego 
i zasłużonego pisarza-publicysty, ks Zygmunta Chełmickiego. rozwija 
się bardzo dobrze i dajo abonentom swoim prace rzeczywistej wartości. 
Cena roczna rb. 8; prenumerata może być wnoszoną tylko rocznie, albo 
półroeznie.

P. K. IV. w Korytme. — Artykuł jest złożony w drukarni i czeka 
na miejsce, którego wobec nawału rzeczy bieżących ustawicznie nam— 
brak. Za materyał i życzenia dziękujemy serdeczn‘e, śląc w zam an 
najszczersze uściśnienie życzliwej od lat tylu dłoni — i polecając się 
dalszej łaskawej pamięci.

P. Tadeusz M. z Woli. — O ile nam wiadomo miejsce na sklep 
chrześciański, o które Sz. Pan zapytuje, zostało już zajęte. Ofiarę po­
daj emy w rubryce właściwej.

P. A. B.—Istotnie są to rzeczy zbyt przykre i smutne. Dochodzi 
ły nas też już o tym nowym „szefie“ starej i oddawna używającej jak 
najlepszej opinii — firmy; nie przypuszczaliśmy jednak, iżby jego bez­
względność i .• niestimienność, aż tak daleko iść mogła. Z góry jesteśmy 
przekonani,że l ak t a będąśclśle prawdziwemi,więc najchętniej udzie; 
limy im, w razie życzenia, miejsca- Tymczasem racz Sz. Pan przyjąć 
wyrazy najszczerszego współczucia i serdecznej podzięki za życzenia. 
Obydwa egzemplarze „Roli“ wysyłane będą pod adresem Sz. Pana.

Przypomnienia.
Sz. zarząd „Kolonij letnich“, z przewodniczącym, doktorem Mar­

kiewiczem na czele, upraszamy o zaprzestanie propagandy w du­
chu żydowskim, czyli o niezespolanie na koloniach dzieci naszych kato­
lickich 1 polskich z dziećmi ż y d o w s k i e m i. Jest to z jednej strony 
oorazą kardynalnej zasady i uczuć chrześciańskich, z drugiej przez de- 
moralizacyt dz eci chrześciańskich, przy o b c o w a n i u—z żydowskiemi, 
czyli przez ziydzanie tychże dzieci naszych, przynosi nieobli zoną 
moralną szkodę społeczeństwu. Nadto cierpi na tem i sama pożyteczna 
w zasadzie instytucya, na rzedz której — ofiarność publiczna słu­
sznie, jak w tym razie się zmniejszał zmniejszać się w kraju 
katolickim — musi.

Szanownego księcia J. T. Lubomirskiego, prezesa komitetu Tow. 
Kred. m. W arszawy, oraz członka zarządu innych instytucyj, prosimy 
najuprzejmiej, iżby z uwagi na swój wiek sędziwy i wyjątkowo niedo­
łężną starość, po „półwiekowej pwy“, skierowrt! ' głównie ku „bra­
terstwu“ i „asymilacyi“ z żydowstwem, a ku nieobliczonej tem samem 
szkodzie i krzywdzie społeczeństwa polskiego—raczył odpocząć.

Na Stacye Męki Pańskiej w Częstochowie
w myśl Sz. Ks. G. Augustynika złożyli:

P. Tadeusz M. z Woli, rk. 1.

Lecznica chorób zębów i jamy ustnej
(egzystująca od lat jedenastu)

Marszałkowska M 1O& {róg Chmielnej).
Przyjęcia od 91/,, do 7 po poł. Dyżury nocne.

Leczenie zębów, plomby emaliowe, złote 
i inne. Sztuczne zęby craz wszelkie operacpe den- 

tpstpczno-chirurgiczne. 23—10—9
2- 2J-13

lit/ Hf A lA 1/ ^sze^*e pokrycia meblowe,
I ■ W A 1 I ‘ iV Jl I ■ liii .1 Wybór wielki! Ceny najniższe! 

Warszawa— Giełżyński - Marszałkowska 137. 
’ Tjb & iii taffliisH 
W|L|DA7Af^|J stacya kolei terespolskiej, wy- IwinwjLMwnj najmują się mieszkania letnie, 
na mocy uchwały gromadzkiej, wyłącznie rodzinom chrze- 
sciańskim. Miejscowość najzdrowotniejsza w okolicy War­
szawy. Wspaniale 150-włóko we lasy kufle wskie, kąpiel rze­
czna, łatwość dostawy, obfitość i taniość artykułów spożyw­
czych; lekarz dr. Wacław Jabłoński cały sezon w miejscu.

Kmita Rodzina
Z powodu 25-cio letniej rocznicy rządów Ojca Ś-go Leona 
Xlll-go wydala specyalny numer jubileuszowy, zawierający 
życiorys i działalność Leona XIU-go. W tekście 32 obrazki. 
Cena zeszytu 20 kop., z przesyłką pocztową 25 kop. Do naby­
cia w Administracyi „Kroniki Rodzinnej",Warszawa, Kraków.
Frzedm. 6. 95—10—1

O O L. O S Z EAi A.

Zakład ARTYSTÏCZNO-KAMIENIARSKI

Henryka Zydok
Posiada znaczny wybór pomników z granitu, 
marmuru i piaskowca; wykonywa Ołtarze, ta­
blice, chrzcielnice, posadzki i roboty budowlane 
w zakres kamieniarstwa wchodzące. (39-52 7)

Dzika 51.

Rzeźbiarz Prof. Teodor Rygier
Roma Via San Giacomo 20
(anthico Studio di Canowa).

Wykonywa na zamówienie tylko dzieła artystycznej war­
tości w zakres rzeźby wchodzące: figury Stacyi Męki Pań. 
skiej i portrety z natury i fotografij z marmuru i brązu. 
Stalle, ambony, ołtarze, biblioteki i wszelkie roboty sny­
cerskie (z drzewa), także pomniki, schody, kolumny, po­
sadzki i inne roboty architektoniczno-ornamentacyjne z ko 
torowych marmurów i granitów włoskich. Chcący kształ­
cić się pod moim kierunkiem mogą listownie porozumieć 
się ze mną. 554—26—26

Zakład Krawiecko-Reperacyjny

„LUDWIK“
i Nowy Świat Nr. 16, wejście od ulicy Smolnej, 

Wszelką odzież męzką przerabia, odświeża, reperuje, 
pierze chemicznie, ceruje i źle zrobioną garderobę 
poprawia. Obstalunki z własnych lub powierzonych

■ materyałów przyjmuje, wykończenie staranne. Ceny 
przystępne. Fraki do wynajęcia. 27—10—8

KOMPLETNE 
WYPRAWY 

KUCHENNE

CENY 
NIZKIE

HACZYHIA KUÎHEHKË : COSIWEZl

J.ZABDKRZECKH5Ü
Marszałkowska N?I24 (dom Rossjaj ..

UWAGA:
Specyalnej uwadze polecamy Naczynia Niklo­
we Stołowe i Kuchenne. Są one najbardziej 
estetyczne i najbardziej hygieniczne, gdy na­
czynia miedziane, źle pobielone, stają się czę­
sto powodem długich i ciężkich chorób żołąd-

kowych. 52—

Znak □ gatunek ekstra 1 jaknaj dok ładniej sse 
/ wyro falowania. gT.C. I-y

Bez znaku albo z innym znakiem, gatu­
nek II-gi. Réglage serré. 

Do Łłbycli o plorwiooiijdnych ueinalitriiw.

CALAME ROBERT.
Znane powszechnie.

Podpisany przez naszą firmę zegarek daje 
zupełną rękojmię, że będzie chodził dobrze 

że jest sumiennie wyregulowany. s
Rozmaite gatunki. J,
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Zakłady Artystyczno - Koicielnc
pod firmą:

J.SZPETKOWSKIiSk«
w Warszawie,

Jerozolimska 39.
wbWilnie, 

Botaniczna 2.
w Poznaniu,

Berlińska 15.

32-52-10

polecają wyroby swe podług specj alnych katalogów 
ilustrowanych, które na życzenie przesyłają.

Bankowy ®l

KOEMIEMBJEM
Warszawa, Marszałkowska 122,

Załatwia wszelkie zlecenia i czynności w zakres 
bankierski wchodzące, na najdogodniejszych warun- 
2 kacb 38-26-4 A

40 ta

BOLESŁAW
Załatwia wszelkie przewozy mebli i towarów, jak również 

pakowania i przeprowadzki. 671—21—4

Wełny czarne i kolorowe, Je­
dwabie, Chustki wełn.

r
 Bawełny kolorowe i białe. Pończochy damskie i dziecinne wy 
jątkowej trwałości.

GJ-EYLŚTY NIZKIE

(poprzednio MARSZAŁKOWSKA 143.)

B. SBMM i Si * PŁÓCIBN Kostromskich
H C 
(D I- 
N C

700-26-9

Warszawa Gęsia Np. 7.Telefon1914. Hurtowy
Poleca się P. P. Kupcom i Spółkom Spożywczym. ’

Wyrobów Bawełnianych oraz 
Wełnianych, Trykotów ¡Pończoszniczych.

M PAPIEROWE: W wielkim wyborzefi T J ■ I ■ I n Gruntowne ODNAWIANIE LOKAEI I { I | fi Tapetowanie klatek schodowych praktyczne!

UJDAUAA Stefana LOBERA
—j_28—i Marszałkowska 117. Magazyn, w podwórzu.

Zawiadomienie.
2lrząd Starszych Zgromadzenia

foUounh WarszaisticL
N3 cn

Ma zaszczyt podać do wiadomości Sz. Duchowieństwa, Kolatorów e. t. c., iż wobec rozwielmożnionego podszy- _ 
wania się rożnego rodzaju indywiduów pod miano pozłotnika i psucia robót pozłotniczych przez tego rodzaju pseudo- Q 
pozłotnikow, co szczególniej przy robotach kościelnych ma miejsce. Poziomicy fachowi uczuli się w potrzebie zawiąza- ® 
ma zgromadzenia Majstrów pozłotniczych cechowych, a to w celu: 1-sze. Dania możności Sz. Duchowieństwu od- * 
różnienia fachowca od szarlatana. 2-gie. Oddziaływania na członków swoich, ażeby wywiązywali się z powierzonych 
im robót z godnością i sumiennością i 3-cie. Uwolnienia pozłotnikow od zarzutów partactwa w tych niestety częstych 
wypadkach gdy roboty pozłotnicze powierzane są osobnikom nie fachowym świadomie przez lekceważenie, dla niż­
szej ceny lub jakichkolwiekbądź innych powodów.

, .Urząd starszych objaśnia przytem. iż wszyscy członkowie zgromadzenia pozostają pod wzajemną odpowiedzial­
nością i że każdy z nich obowiązany mieć świadectwo stwierdzające należenie do Zgromadzenia.

37—6—5 Urzą,d Starszych.

N r 
5’

NM

DOM BANKOWY 2 6U-’3

X. RADZISZEWSKI
w Warszawie hotel Europejski.

ASEKURUJE
PREMIOWKI WSZYSTKICH TRZECH EMISSYJ

razem lub oddzielnie.

KUPUJE I SPRZED A JE
wszelkie Papiery procentowe i Akcye.

Oraz przyjmuje zamówienia na
NAWOZY SZTUCZNE

FABRYKI

Henryka Radziszewskiego.

látill^línillncl Sołl^ SoHfliO gfg^ tmJ GírO Gmi tññJ O
fF WARSZAWA Krucza Nr. «3 m 11.

WACŁAW P I

iPABISIEWICZ.d.
Krawiec Ubiorów Księżych, 616-12-n J

Ej praktykując niegdyś u ś p. Augusta Nowakowskiego, mam honor bi 
rai polecić się Czcigodnemu Duchowieństwu, jako robót tych specya- E 
W? lista- FPI IM
s* ■asassssssEsasagasasasssaigssggasagasagagagagagagasgagj** B
M'EiscissÉmn’iíiñiiSBisaiiñísaiñissiiiiñi!!®^^

DOMINIK «‘««I
P ABISIE WICZ

Krawiec Ubiorów Duchownych
egzystującą pracownię od roku 1881 przeniósł na przeciwko na I

u.1- ZTiecał^ ZSTr,
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CENY NIZKIE 8m Wrtimicln 1
Skład Maszyn Młynarskich, Budowa Młynów Znożowych z zastosowaniem fYTLI

PŁASKICH. Katalogi ¡Ilustrowane gratis i franco 278-52—34

Dla kaszlących i osłabionych Ekstrakt i Karmelki

66-10-5

Skład Instrumentów Muzcznych
O. II <1

WARSZAWA
Mirnalkomh 123 (w poiwÓTZu). ^-s6-4

Wielki wybór instrumentów muzycznych, strun i przy- 
borów.—Reperacyn!—Nowość! Amerykańska Gita 
ra-Cytra,na której bez nauki każdy grać może w cią. 
gu godziny. — Cenniki franco i gratis. — Ceny nizkit

MAGAZYN FRANCUZKI
Ubiorów MĘŻKICH.

Wielki wybór zimo" ych i jesiennych palt; garnitu­
rów marynarkowych, żakietowych, surdutowych, 
frakowych i t. d. po cenach nizkich. Przyjmuje obsta- 
lunki z własnych i powierzonych materyałów. Robota 
wykwintna, terminowa. 560-52-27

Kr.-Przedmieście 53. iV. Narębski.

BANK DOMOWY

JM OHimM"
Krakowskie-Przedmieście 15.

Kupuje i sprzedaj e papiery publiczne ściśle podług 
kursów urzędowych,wydaje przekazy na wszystkie ważniej­
sze miasta zagraniczne i miejscowości kuracyjne, oraz wy 
konywa wszelkie tranzakeye, w zakres operacyj bankier 
skich wchodzące. Asekuruje Pożyczki Premiowe wszyst 
kich trzech emissyj najtaniej 652 52-17

Slład wyrobów gumowych i opatrunkowych
ADOLFA STRAUS.

Marszałkowska 111
poleca najtezaiej :

Pończochy elastyczne — WyUsntyną — Irryga- 
tory — 1 uli al »»tory—Baseny Szpryckl-Hii 
tetery—Prezerwatywy — Bidety —Wonny 
składane—Poduszki—Obrusy Ceratv — Cłio- 
dnlki Pilki Zabowki gumowe — PikIIa podróżne 
W ybór -wielki, wysyłka pocztą za zaliczeniem (94-4-1)

«5
«S -se u 
cd
ca

MAGAZYN MEBLI 
oraz um w»®:®

DC 
2 
o
a;Bracka. S5 — -w Worszawie.

Poleca całkowite urządzenia mieszkań od najskromniej­
szych do najwykwintniejszych, jak również przyjmuje zamówie­
nia na wszelkie roboty tapicerskie i stolarskie. 566-52-28

Ceny niaskie. — Stolumiii wlasnn.

Lekcyi jjijia niemieckiego 
udzielam z konwersacyą u siebie w domu. Hoża 30, 
n». 13, 5 — 7. 30—12—8

3IHZIN AN30

firma egz.

Pianina i Fisharmonie 
najprzystępniej i z gwarancyą poleca 

Skład fabryczny fortepianów 
ANTONI DUTZ

od 1873 r. 135. Marszałkowska 136, róg S-to Krzyzklej.
Posiada zawsze wielki wybór najnowszych konstrukcyi Instru­

mentów fabryk własnej, krajowych i zagranicznych także stylowe w 
Seiesyl, Mahoniowe, orzech u we, czarne renesans oraz wynajem 
wyborowych Pianin. 55-12-3 

| S Nagrodzona Medalami Filja Parowej fabryki 
- “ Kapel uszy Męzkicli

&

i Pracownia Czapek 28—15—6 
Dosi. Szkól, Fabryk. Kolei Żelaznych i t.p,
J. TRUCHLINSKI

Poleca wytwornie wykończone Kapelusze filcowe od 3 rb.
Warszawa, Marszałkowska jNr. 87 róg Wspólnej.

Jana Węgleńskiego w Świdnikach, 
znana pod nazwą Cykoryi

SwiilBiti „Glona“ 
odznaczona medalami na wystawach 
1895 i 1896 r. w Warszawie oraz na ze­
szłorocznej wystawie w Lublinie.

Sprzedaż we wszystkich sklepach 
kolonialnych i spożywczych.

Reprezentant fabryki
W. Małkowski

(44-13-7) w Warszawie
32 Elektoralna 32.

Znak fabryczny, 
w który zaopatrzo­

na jest 
każda paczka

CjUffyt.

WAGU STEMPLOWANE
poleca fabryka

G. SCHOENJAHN i J. NEUMANA
Warszawa, Cli łoclna 19. 572-52-25

Magazyn Mebli 
Zjednoczonych Stolarzow 

przeniesiony z Tłomackiego 
na MARSZAŁKOWSKĄ łi 152 róg Erywańaklo! 18, 

nr.d cukiernią W-go Sztetula.
poleca wszelkiego rodzaju Meble, roboty Tapicerskie 

Dekoracvine 587—28—25 I

Są do nabycia we wszystkich księgarniach dzieła pe­
dagogiczne Reussnera do bardzo prędkiej i najłatwiejszej 
nauki Obcych Języków bez nauczyciela, z objaśnieniem wy­

mowy i z kluczem, p. t.: 20—6—

Samouczek:
Polsko-Niemiecki, kurs wstępny (Elementarz) po kop. 5, 12 

24 i 40: — kurs I-y kop. 60, kurs Il-gi k. 1.60.
Rusko-Niemiecki, po kop. 12, 24, 40 i 2.20.
Polsko-Francuzki, kurs I-szy rb. 1.20, kurs Il-gi rb.3.2o.—

Gramatyka Polsko-Francuska rb. 1.20.
Polsko-Angielski kurs I-y kop. 75,—kurs Il-gi k. 1.20. —
Polsko-Ruski kurs I-y rb. 1.40, kurs Il-gi rb. 1.80.

Skład u autora (Reussnera), ul. Ziuta Xr. (iw War­
szawie.
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r Konsekwencja __  
płci pięknej.

Niech nam co kto chee powiada, 
Nie zmieniemy zdania swego, 
Że najlepsza Czekolada
Jest RIESE i PIOTROWSKIEGO!..

Zaś Torciki i Cukierki
Czyż smaczniejsze gdzie być mogą?
Nęcą piękne Bonbonierki, 
Choć popatrzeć na nie błogo!...

Cóż dopiero użyć smaku, 
Sprawić rozkosz podniebieniu?!.. 
Dalejże więc do ataku!
Gdy sześć tilji w oblężeniu:

Elektoralna 23 Telefonu 10 8
Nowy-Ś«iat Ł7
Marszałkowska 109 Telefon 1999
Ujazdowska 20.
Senatorska 8. Telefonu 1001
Na Pradze: Targowa 39a. 86 2-2

■4 Egzystujący od lat 16 przy ulicy Elektoralnej Bk

|
| MAGAZYN MEBLI
4? Ignacego Koperskiego j

przeniesiony został na ul. Nowy-Swiat M 31. Poleca łaskawym 
względom Śz Klijentów całkowite Umeblowania pokoi, robotv

WTapicerskie l Oekoracyjne. 564—52—271F

i * *
*

Na oszczędności nikt nigdy nie traci 
I mniej zamożni, równie, jak bogaci, 
Zarówno Panie, panowie i młodzież, 
Każdy się stara by mieć czystą odzież.
Jan Kozakiewicz właśnie w tym zakresie 
Paniom i Panom usługi swe niesie.
Pralni, cerowni, farbiarni tu praca, 
Ćwierć wieku firmę uznaniem wzbogaca.

92-2-2 Chmielna — róg Nowego Świata.

Hudowy i detaliczny Skład Nici, Towarów Norymberskich i Galauteryi 
JL. M i

Warszaw», Graniczna 1O.

! Zaopatruje sklepy na prowincyi po cenach hurtowych; zlecenia wypeł­
nia spiesznie, gwarantując dobroć towarów 412—52—49

Nowootworzon j ¿Vlagaz jn
Ml wszeliacfi przyCorów do podróży ii®

|Ei® Unierzyskiego S
b. długoletniego współpracownika

Breyiieyer dato SI. KrailSS 1 S-h
poleca:

Kufry, Walizy, Sakwojaże, 
Nessesery, Poduszki skórza- 

____ ne, Pudla fornirowe do 
kapeluszy oraz wielki wybór ga- 
lanteryi skórzanej i t, p. n ».. >
Chmielna Nr. 3, róg Nowego Światu.

Ceny — towar

sklepu

631

Szkła stołowego, Porcelany, Fajansu i Majoliki 68—4—4
■w Głównym Składzie Kryształów Cz:o.skioli fabryki

B HRABIEGO HARRACHA i
Warszawa, Krak.-Przedmleście Nr 6 naprzeciwko Kością!a. ś gi Krzyża.
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DYREKCYA 31—20—9

Towarzystwa Wzajonmycfi fcjinń Zmiotlofl«
| OD GRADOBICIA

działającego w Królestwie Polskiem od 1877 r.
i ma zaszczyt podać do wiadomości JJ. W W. Panów
| Ziemian, że Biuro Zarządu okręgu Warszawskiego dla gubernij 

Królestwa Polskiego mieści się
w Warszawie przy ul. Szkolnej (Plac Zielony) w domu Nr. 13.

Towarzystwo jako Wzajemne nie płaci dywidendy od akcyj na tak zwa­

ny kapitał zakładowy, jak to ma miejsce w towarzystwach, akcyjnych. 

W szelkie fundusze Towarzystwa stanowią własność Członków i otrzy­

mywane zyski stosownie do § 16 Ustawy rozdzielają się pomiędzy sto­

warzyszonych.

Kapitał zapasowy na rok 1902 wynosi Rb. 300,673 k. 15.
Suma zapłacona za szkody gradowe Rb. 2,811842 k. 27.

■r ^’A

Dla wiadomości Szanownego Duchowieństwa! g
Parowa Fabryka Świec Woskowych, Skład Świec Stearynowych i Mydłai tt. MAPENDOWSKIEGO

w u/C. £eo$no 912 4.
'»

w® Poleca Szanownemu Duchowieństwu wyroby swoje z wosku pszczelnego, jako to: zwykle świece kościelne 
żółte i białe, paschały. tryjanguły, także świece stearynowe pierwszorzędnych fabryk i mydła wszelkich gatun­
ków. Kadzidła kościelne, oliwę do palenia, pochodnie i t. d. po najniższych cenach. Opałki i odpadki świec wo­
skowych i stearynowych przyjmuję w zamian za świece w stosunku do ich wartości.

Wszelkie zlecenia listowne wykonywani bezzwłocznie jak najakuratnkj. 54—8—5

SALON ARTISTTCZNY
Warszawa, Nowy-Swiat 27.

Stała wystawa dzieł sztuki. Osobny dział sztuki Ko­
ścielnej. Obrazy, Rzeźby, Rysunki i Plany, Okna ma­
lowane, Umeblowania i Dekoracye stylowe.—Malowa­
nie wnętrzy Kościołów, Ołtarze, Ambony Artystyczne, 
wyroby z metali, marmuru, kamienia i drzewa. Resta­
urowanie starych dzieł sztuki. Ocenianie Przedmiotów 
sztuki.—Zarząd „Salonu“ odpowiada za te tylko przed­
mioty sztuki, które bezpośrednio zamówione w „Salo­
nie“ i udziela wszelkich informacyj dotyczących robót 
artystycznych, za nadesłaniem marki pocztowej.

DOM BANKOWY ws-26-n

Br. POPŁAWSKI 
przeniesiony został na ulicę 

maaowiecką -V 10,
ZAŁATWIA NASTĘPUJĄCE OPEKACYE:

Kupuje i sprzedaje papiery procentowe krajowe i zagra­
niczne, oraz monety i banknoty podług urzędowych notowań 
giełdowych. Wydaje zaliczenia na papiery publiczne, z oblicze­
niem procentów na zasadzie stopy procentowej Banku Państwa 
Zaliczenia te mogą być zwracane jednorazowo lub też częściowo. 
Dopełnia konwersj i pożycaek w Towarzystwie Kredytowe m mia­
sta Warszawy. Asekuruje Pożyczki Premjowe. Wydaje przeka­
zy tak pocztowe |ak i telegraficzne, oraz uskutei zn . wpłaty do 
wszystkich miejscowości kraju i zagranicy. Załatwia bezpłatnie 
reallzacle knionow od Listów Zastawnych i wszelkich Innych 
papierów publicznych, dołączanie nowych arkuszy kuponowych, 
Jak również udziela wszelkich Informacyj. Stale I bezołatnie kon­
troluje losowania wsze kich papierów publicznych podług nadesfa- 
nego wyeazu numerów I o rezultacie natychmiast zawiadamia



A" 13

Skład Świec Kościelnych Woskowych i Stearynowych
»>

o 1» o c 11 i e

l’JOZEFA CZYŃSKIEGOH
il®jS CS- runiczna IN" r. ¿5 w W n, r s z; n w i e

Posiada wielki zapas Świec kościelnych z pszczelnego wosku, oraz stearynowych z najcelniejszych 
teraźniejszych fabryk.

Świece woskowe połamane, jakoteż stearynowe przyjmuje w połowie wartości świec całych.
Ooałki woskowe i stearynowe przyjmuje w połowie ceny. 73-4 -4

IIH

Fabryka Wyrobów Srebrnych i Platerowanych

w Warszawie przy ul. Elektoralnej Nr. 753 (16) 
o<l lat 71 egzystu jącą 

poleca wyroby swoje platerowane, jakoteż i srebrne.

Magazyny znajduję się: w Warszawie przy ulicy Senatorskiej pod Nr. 447 (17), przy ul. Krako^skie- 
Przedmiescie Nr 422 (69) i przy ul. Marszałkowskiej w Magazynie pp. LUBELSKIEGO i S-ki—oraz 
w M.-Petersburgu, na Newskim-Prospekcie, w domu Ormiańskiej Cerkwi—w Moskwie, na Kuznieckim moście w domu 
W-nej Terleckiej,—w Charkowie, na ul. Uniwersyteckiej w domu W-go Paszczenki—w Odessie, na ul. Deribasowskiej, 
dom W-go Sipicza — w tyfliaie, na u’. Dworcowej, dom W-nej Jarołowej —w Hydze na ul. Wapiennej, w domu Towa­
rzystwa „Ul“—w Kijowie, na Kreszczatiku, w Magazynie W-go Marcinezyka—w Wilnie, u W-go Odyńca—w Lublinie, 
w Magazynie W-go Marcinezyka—w Kaliszu, u W-go M. Landau—w Konstantynopolu, na Grandę rue de Póra, przy 

placu Tunelu i we Lwowie przy ul. Kapitulnej. 667—12— 5
W czasie jarmarków: w Niż. Nowgorodzie, Samarze, Połtawie, Kijowie, Elizabet padzie, Irbicie i t. d.

A. WETTLER sen. 
Specjalna Fabryka Przyrządów Sanitarnych, 

egzystująca od 1888 roku
w Warszawie, ul. Hoża Mi. 49,

•w3rlEC33.yxva, 

kanalizacje i»o»in<1Iońei wlcjslclcli omx 
Mpielo, urządzenia wodociągowe, .«ci-^cwanta cen- 

tralne, pompy i wszelkie tego rodzaju roboty w miejsco­
wościach miejskich i zamiejskich,

Wykonywa wszelkie instalacje śwtiaila elelc- 
tryesenearo i przenoszenia siły.

Projekty i kosztorysy bezpłatnie za nadesłaniem do biura 
dokładnego planu i wymiarów budynku, w którym dana robota 
ma byc wykonana. 85—2—1

Ważna Wiadomość
Dla Pp. Ocaleli miejskich, Sz. h. Proboszczów i Obywateli ziemskich

Majster Dekarski

i Andrzej CIECIERSKI 
podejmuje się krycia dachów nowym sposobem jako to: dachó- 

| wką płaską holenderką, papą, szyfrem i dachówką drze­
wo kamienną a także cementową tak zwaną Kielerow- 
ską, którą się kryje bez żadnej zaprawy wapien nej z długo-

1 letnią gwaraneya. Mam na składzie dachówkę, papę, 
szyfer

P( locum się łaskawym względom Szanownym Panom Oby­
watelom, Księżom Proboszczom, Budowniczym i Inżynierom.

Adres; Warszawa ul. Bielańska Aft 17 m. 5.
70-13-3 Andrzei Ciecierski.

, Drzeworytnia Warszawska
■ A. MODZELEWSKI ■

Grzybowska 66, m 1.
, Z dniem 1 Lipca 1901 r. została sprowadzona Gilosz maszyna 

„Champion“, która otrzymała najwyższą nagrodę na Wystawie
, Paryzkiej w 190J r. i z tego powodu wychodzą wszystkie roboty
I jak zagranicą. 82—12—1

Magazyn wyrobów Gumowych i Cerat I

S. Wararti i Ma
rCr’cl>jiol<?L 13

poleca ią
Kalosze gumowe rUz.uycn lasonów tylko Fabryki Peters.
Buty gum. do rybołóstwa, polowania i konnej jazdy.
Wanny gumowe (Toby) bidety składane. Wyroby gu- 

| mowę, chirurgiczne i techniczne. Aparaty Soxleta do 
ster, mleka oryg. „Patent" i wszystkie części do tegoż.

Wybór wielki — ceny nlzkie. 60-3-2 i

Po powrocie z zagranicy otworzyłem w Warszawie pracownię 
Okryć Damskich i Kostyumów angielskich 
Józef METELSKI 

±!óxa.-^ria- 1S.
Wykończenie staranne angielskie Ceny umiarkowane. Spe- 
cyalność amazonek angielskich. 682—8—8

• •

biblioteka 
UMCS 
tUBUt



WINA
Koniak „Kizlarka“

e wlasDjrb Minnl«! i GorEelni

M. J. ZURABOWA
w Kielarze (Kaukaz).

Można dostać takowe w różnych składach win w Warsza- 
596—52—23 ■ wie i na Prowineyi.
GŁÓWNY SKŁAD W WARSZAWIE Senatorska 27.

Hurtowy Skład Win 
KRYMSKICH i KAUKAZKICH

T“ Zaniewskiego
Warszawa ul. Senat0f8Kd Nr. 19 (w podwórzu).

Telefonu Nr. 1389.
Poleca wina białe naturalne, nadające się do użytku kościelnego, 
w cenie od rb. 40, — do 120, — za beczkę i 

od 35 kop. do rb. 1 — za butelkę.
Poleca się również duży wybór win słodkich w cenie od 35 kop. | 
do rb. 2,—i czerwonych od 40 kop. do rb. 1.25 za butelkę. Cenniki 
i objaśnienia wysyła na żądanie franco 1 gratis. 510—52—33

Bandaże Rupturowe własnej konstruk- 
cyi, Pończochy elastyczne, Narzędzia 
lekarskie i weterynaryjne, oraz Brzy­
twy, Nożyczki, Noże^y/ U AR* 
Stołowe i t. p. poleca W A U A
Krak.-Przeimieście N° 24 obok uniwersytetu. 
541 Setki podziękowań, 52—31

teip taiàa 
«A KLIMKIEWICZA

/;XXXXXXXXXXsXXXXXXXXXa
§ Pracownia Ubiorów^Kościelnjch o
«JADWIGI BARONOWEJ REISKIEJ«

84 Nowy-Świat 34 75—10—4 W

K Gotowe aparaty Ina składzie: ornaty, kapy, stuły, O 
bursy etc. Można zamawiać nowe, dawać <lo naprawy sta- ¿J 

X re. Artystyczne hafty złote, kolorowe i białe.
Tamże potrzebna Jest wspólniczka.

^xxxxxxxxxxixxxxxxxxxy

Warszawa R Senatorska 35
Ceny najniższe — towar wyborowy.

Fonograf „L’aiglon“ w pudełku tekturowem 
Fonograf „L’ainlon“ w pudełku drewnianem . 
Fonograf „Le Cog“ do nagr. i odgr.

„ „Le Français“ z inocn. mech 
Tuba wyginana niklowana mała 

„ średnia ...■■• 
„ duża . • • • ■ . •

Membrana „Pathe“ do odgrywan’a lub nagrywania . 
Membrana „Rex“ do odgr. głośna 
„Betini*1 bardzo głośno i czysto grająca z tubą spec 
Wałki puste polcrow. za 10 szt. .

„ nagr. i naśpiew. za 10 szt .
Wałki nagrane i naśpiewane wyboroWe od 1,20 do 2,50 

za 1 szt.
Przelanie walk, zbitych za 10 szt .
Obtoczenie i polerow. wałków zwykłych 10 szt.

„ „ „ dużycli 1 sztuka
Zamiana wałków zgranych na orkiestrowe zwycz. z dopłatą

1 ■ • _ . , . „ 0,75
, krakowiaki wykonania pani Czosnowskiej: 

oluul,cul, oako od Wichru; O mój maleńki; Dziewczę 
z buzią; Grąjek; Kwiat Alpejski; Wesoła; Do mnie pójdź: Do Ciebie głos 
i Dary Moniuszki.

Wysyłka za zaliczeniem! 678-13-5

ol sztuki
Śpiewy Polskie, mazury
Gdyby rannem słonkiem; J

Rb. 18,q0 
„ 22,00 
„ 23,00 

„ 50,00 
„ 3,00 
„ 4,00

• 6,00 
• 4,50
, 7,00
„ 18,00 
• 6,00 
„ 12,00

3,00 
1,20

Stnuislnwa

Najlepsza KAWY Palona 
w oryginalnem obanderolowanem opa­
kowaniu w l/„ ’A i Da funta, poleca 

:>rFOTlT KaWY 
L. B. JANKIEWICZ 

Warszawa.
Sprzedaż detaliczna we wszystkich 

handlach kolonialnych w Warszawie, 
yi i Cesarstwie. 368-52 4

STATKI PAROWE
odchodzą z Warszawy do Płocka o godzinie 9 rano, z Płocka do War­
szawy o 6 rano. Ceny za przewóz pasażerów i towarów zniżone. (84-3 
^^333333333333333333333333333333333333 '2335333333333333 

@ _ _ _ _ — __ granitowe w różnych kształ- H
pl lljlll ■ IZ I tach i kolorach posiada go- Ist 
I ■■■■WE Wiła I towe, oraz wykonywa wszel- B

BPwBIWk IW ■ IB I kie roboty w zakres kamie- 
x ■ w j niarstwa wchodzące, jako g

B to: roboty budowlane i kościelne po cenach bardzo H 
isi umiarkowanych, zakład artystyczno-rzeźbiarski i kamio- ist 
Iniarski g

K. PRUSZYftSKM&O, I 
g w Warszawie przy ul. Wolskiej Nr. 14, 
g dom własny. 546—52—30
^^233333333333333333333333 3333333333333333 333333333333^^

- Zakład Artystyczny
§ Kościelnych Pozłotniczych, Stolarskich i Rzeźbiarskich. !

BUDUJĘ Ołtarze, Ambony, Chrzcielnice i t. p. w rożnych stylach, według własnych i powierzo- I
Se nych rysunków, przy możliwie tanim koszcie, starając się o moc i trwałość roboty, tak, aby każda rzecz wyszła z zakładu 
5S wykończona estetycznie i poważnie.

ODNAM IA. wszelkie roboty stare i doprowadzam je do stanu pierwotnego. Roboty wykonane w moim Za- 
kładzie są zabezpieczane moim własnym sposobem od szkodliwych wpływów wilftfooi, gnicia i grzybku. I

Dla porozumienia się co do wykonania poważniejszych robót, chętnie przyjeżdżam na miejsce.
•u> Na składzie posiadani zapas gotowych Feretronów i figur Rezurekcyjnych. Chlubne świadectwa za wyko-

nane roboty posiadam, z czem się polecam W-mu Duchowieństwu.
535—26—14 A. JANICKI Bielańska N° 3 w Warszawie.

? BANKOWY
w Warszaw^, Plac Zielony, dom Ho Hersego,

Kupno i sprzedaż papierów procentowych, akeyj i monet zagranicznych 
Przekazy i wypłaty zagraniczne. — Assekuraeya pożyczek premiowych 
wszystkich trzech emissyj. — Konwersya w Towarzystwie Kredytowem 
Miejskiem. — Wszelkie tranzakeye w zakres bankowy wchodzące.
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